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Kraków, dnia 7 sierpnia.
Cesarz Jmć Austryacki zaprosił wszyst­

kich panujących Rzeszy niemieckiej do 
Frankfurtu na dzień 16 sierpnia dla wzię­
cia pod rozwagę sprawy urządzenia Związ­
ku niemieckiego. Zaproszenie to nosi datę 
81 lipca, wyprzedza zatem dzień zjazdu w 
Gasteiu, lecz nie dzień zjazdu zapowiedzia­
nego dawniej w Karlsbadzie. W yjaśnia ono 
też naturę i cel zjazdu z królem Pruskim, który 
dotąd odnoszono raczej do polityki obu mo­
narchów w sprawie polskiej aniżeli w sprawie 
niemieckiej. Zjazd taki od dawna przedsta­
wiany był jako jedyny sposób wzajemnego 
porozumienia się, którego nie zdołały spro­
wadzić wnioski piśmienne nad połączeniem 
Niemiec handlowem i nad reprezentacyą przy 
Bundestagu za pomocą delegacyi z pośród 
sejmów niemieckich lub za pomocą bezpo­
średnich wyborów, tudzież czynione nad te- 
mi wnioskami uwagi. Rozliczne pod wzglę­
dem organizacyi Związku noty austryackie, 
pruskie, saskie i bawarskie nie przyniosły 
dotąd pożądanego skutku, owszem sprowa­
dziły tylko rozdw ojenie, niechęć, podejrzli­
wość. Jedne rządy niemieckie trzym ały się 
A ustryi, inne szły za natchnieniem Prus, 
wreszcie inne pragnęły utworzyć z mniej­
szych państw niemieckich osobne ciało po­
lityczne, stojące odpornie zarówno w obec 
Austryi jak  i w obec Prus. Utworzenie ga­
binetu Bismarka i podkopanie przezeń wol­
ności i konstytucyonalizmu, osłabiło wpływ 
Prus na ludy niemieckie i ułatw iło rządom 
m ałych księstw niemieckich wydobycie się 
z pod supremacyi pruskiej, którejby nieza­
wodnie były uległy pod naciskiem zewnę­
trznym rządu pruskiego z jego zamiarami 
utworzenia w Rzeszy konfederacyi odrębnej 
i pod naciskiem wewnętrznym w łasn ych  lu ­
dów, upatrujących w Prusach rękojmię swo­
bód. Przez powrót do polityki specyficznie 
pruskiej, z tradycyam i państwa militarnego 
i zakrojem feudalności, Prusy odepchnęły 
od siebie ludy niem ieckie, a  z a s t r a s z y ły  
rządy mniejszych państw. W szystko to co 
straciły  Prusy, zyskała Austrya tak przez 
swój system konstytucyjny, jak i przez po­
litykę zewnętrzną, która wytrzymując bez 
szkody dla siebie poróżnienie się z Rosyą, 
nie czyni Austryi sługą Francyi. Zwracać 
też zaczęły oczy swoje ku Austryi ludy nie­
mieckie, a  rządy mniejszych państw zwią­
zkowych nieupatrują w niej dla siebie nie­
bezpieczeństwa, już przez to jedno, że Au­
strya jako mocarstwo nie wyłącznie niemie­
ckie, może w Niemczech szukać wprawdzie 
podstawy, ale nie punktu ciężkości.

Z łatw ością więc przyszło dworowi austry- 
ackiemu podjąć w Niemczech na nowo inicya- 
tywę reorganizacyi wewnętrznych stosunków 
Rzeszy, a  odwiedziny w Gastein jeżeli nie były 
tylko grzecznem wyróżnieniem króla pru­
skiego z pośród innych punujących niemie­
ckich, jakby zaspokojeniem miłości w ła­
snej tego monarchy, to zapewue co najwię­
cej uzupełnieniem tylko zamiarów poprze­
dnio przygotowanych.

Jak  się urządzą stosunki wewnętrzne N ie­
miec na podstawie przyszłego kongresu 
frankfurckiego: to rzeczą mniejszej wagi w 
ogólnej polityce europejskiej; lecz zjazd frank­

furcki dalej jeszcze niezawodnie sięga, a to 
ze wzg’ędu na konieczność zbliżenia się 
nawzajem ku sobie obu mocarstw niemie­
ckich. Z tego więc powodu dotyka on in­
teresów ogólnych zaniemieckich. Zjazd ten 
z niespodziewanym pośpiechem zarządzony 
został, jak  gdyby niechciano tracić chwili, 
aby sprowadzić zjednoczenie całych Niemiec 
wprzód jeszcze, zanim kwestya polska do­
szła do punktu przesilenia i zanim podzieli 
ona Europę na dwa obozy.

Pogodzenie sprzecznych dążeń polityki 
austryackiej i pruskiej w kwestyach europej­
skich, a mianowicie w kwestyi polskiej, musi 
stać się nietylko zadaniem kongresu frankfurc­
kiego, ale oraz stanowić jego podstawę, W 
tem może szukać należy usprawiedliwie­
nia domysłów, które natrącały o zmianie 
polityki pruskiej, o potrzebie zabezpieczenia 
się Prus na przyszłe wypadki, gdyż przymie­
rze z Rosyą nie wystarcza im już dzisiaj, a 
nawet mogłoby stać się zgubnem. Reorga- 
nizacya Związku niemieckiego opierać się 
ma na ścisłym sojuszu Austryi i Prus, 
którego tajnem i ostatniem słowem była na­
rada odbyta świeżo w Gastein. Jeżeliby P ru­
sy przyniosły w ofierze temu sojuszowi da­
wne swoje z Rosyą przymierze, to Austrya 
musiałaby także złożyć pewne zobowiąza­
nia, któreby przymierze jśj z Anglią i Fran- 
cyą ścieśniały do przewidzianych z góry 
ewentualności. Obok tego, zabezpieczenie 
sobie nawzajem posiadłości zazwiązkowych, 
a wzmocnienie solidarności całśj Rzeszy 
niemieckićj w obronie posiadłości należą­
cych do Związku, są niezawodnie jednym z 
warunków tak konwencyi domniemanie w 
Gastein, choćby tylko ogólnie zawartćj, jak 
przyszłego zjazdu frankfurckiego. Prusy bar­
dziej niż Austrya, a przytem śpiesznićj od 
nićj potrzebowały takiego zabezpieczenia się 
co do krajów nadreńskich, o które się za­
wsze lękały w przypadku wojny.

Stopniowe jednoczenie się Niemiec rozbi­
tych wojnami reformacyjnemi zawdzięcza za­
wsze naród niemiecki zewnętrznym pobud 
kom. I dziś obaw a wojny sprowadzonej kw e- 
styą polską nakazyw ała pomyśleć o spie- 
sznem a  ściślejszem związaniu nazbyt lu­
źnych węzłów między państwami niemie­
ckiemu Jeżeli kongres frankfurcki przynie­
sie praktyczne owoce, to Niemcy zjednoczone 
chociaż nie scentralizowane zajmować będą 
całą  środkową Europę i tworzyć potęgę, 
która pod jednolitem prowadzona przewódz- 
twem mogłaby się stać nieprzepartą tamą 
między Wschodem a  Zachodem. Ale mimo 
rozlicznych interesów umacniających jedność 
a  przynajmniej wspólność, punkt ciążenia 
Austryi nie może się zupełnie przenieść do 
F rankfurtu ; z drugiej zaś strony Prusy nie 
zechcą dla jedności ponieść w ofierze cha­
rakteru swego czy też przywileju m ocar­
stwa. Będzie to więc zaw sie tylko przymie­
rze a nie zjednoczenie. W artość zewnętrzna 
tego zespolenia sprowadzonego zjazdem 
frankfurckim zasadzać się będzie głównie na 
zabezpieczeniu granic, na odciągnięciu Prus 
od przymierza z R o sy ą , wzmocnieniu sta­
nowiska Austryi w obec państw  zachodnich 
i utrudnieniu wojny kontynentalnej.

Strona wewnętrzna kongresu monarchów 
niemieckich, jeśli niema znaczenia europej­

skiego ze względu na najnaglejsze kwestye 
ogólne, to w każdym razie zapewni syste- 
matowi konstytucyjnemu zwycięztwo, gdyż 
organizacya Związku niemieckiego nastąpić 
musi w duchu potrzeb obecnego czasu, jak  
to list eesarski zapraszający na kongres, 
wypowiedział.

KORESPOHDENCYA GZASD.
W a r s z a w a  3 sierpnia.

O  Z pola walki dowiadujemy się, że Moskale w 
skutek porażek, jakich doznali w lubelskiem i wzro­
stu tam sił polskich, zebrawszy wszystkie wojska 
swoje, jakie mieli w Białej, Międzyrzeczu, ruszyli 
w lubelskie. Nadeszła także z pola boju w tej chwili 
wiadomość, że wPodlaskiem stoczono nową krwa­
wą potyczkę Igo sierpnia; nie mamy jeszcze bliż­
szych o niej szczegółów. Ułan rosyjski spotkany 
na drodze w mieście, głosił, że oddział moskiew­
ski pobity, rozpierzchnął się.

Pułkownik Callier po utarczkach, o których pi­
sałem dawniej, posunął się ze swoim oddziałem 
jazdy ku Warszawie. W Kobrzyńskim powiecie 
Brzesko-litewskiego województwa, działa nowy 
oddział powstańczy.

Z Wilna piszą, że Moskale tyranję do najwyższe­
go posunęli stopnia. Wysyłanie do Rosyi i Syberyi 
wielkich gromad ludzi nie ustaje. Kościoły na Li­
twie stoją pustkami, nabożeństwa nie ma komu 
odprawiać, księża są uwięzieni, na wygnaniu lub 
w rozproszeniu. „Oto dzisiaj — pisze mój kore- 
spodent — przywieziono wielu ze wsi z Oszmiań- 
skiego powiatu właścicieli i księży, a nawet ko­
biet. Kilka kobiet miały ręce w tył związane. Gdy 
je  wieziono obok kościoła, wołały: „Matko Boska 
ratuj n a s !“ Wszyscy są z domów wzięci bez żadnej 
przyczyny. W Brześciu litewskim miejscowy na­
czelnik wojenny moskiewski Dziekoński, Moskal 
rodem, w okrucieństwach dorównywa Murawiewo- 
wi; kilka osób kazał powiesić, Pawłowskiego za­
mordować przez rozstrzelanie; kobiety bije wła- 
snemi rękami.“

W Kongresówce nie mniejsze okrucieństwa po­
pełniają Moskale. W ostatnich dwóch tygodniach 
tysiące ludzi uwięzili na prowincyi. Są okolice, 
w których nie zostało ani jednego właściciela, 
wszyscy są w więzieniu. Mianowicie mnóstwo are­
sztowano w Lubelskiem, Kaliskiem i Podlaskiem.

W Warszawie więżą za lada pozorem. W cza­
sie wieszania żandarmów polskich, uwięzili Moska 
le dozorcę policyjnego, dla tego, że nie chciał bić 
publiczności.

Ciągle aresztują za niekłamanie się W. księciu 
Konstantemu, nawet tych, co się chronią do sieni 
domów w czasie przejazdu Konstantego. Areszto­
wanych rzemieślników bić każą Moskale. Za nie- 
zdjęcie czapki aresztowani: Walterowicz Włady­
sław i Michałowski Franciszek, uczniowie szkoły 
głównej, Grzędziński Edward aplikant sądowy i 
Uszyński woźny szkoły głównej. Policya moskie 
wska aresztuje osoby prędko idące, podejrzywając 
w nich, osoby zajęte ważnemi sprawami narodo- 
wemi.

Dnia 30go lipca, Zengbusz w skutek denucya- 
cyi Antoniewicza dozorcy policyjnego, odbywał ze 
żołnierzami rewizyę w karczmie za rogatkami Bel- 
wederskiemi położonej, i aresztował 3 ludzi, lecz 
nie tych, których chciano złapać, wszakże Zeng­
busz oświadczył: „brać kogokolwiek, żeby poka­
zać, żeśmy nie napróżno tu przyszli." Lewszyn 
oberpolicmajster wezwał policyę moskiewską i pe­
tersburską, żeby niedozwolili wywozić stamtąd do 
Królestwa siodeł, ostróg, wojłoków i kożuchów. 
Aresztowani świeżo w W arszawie: Straszewicz, 
Dżon Edward, Suchecki, Woltanowski Roman, W il­
czyński Konstanty, Szmul Tajtelbaum. Przywiezio­
no do cytadeli obywatela Krausa, właściciela dóbr 
Radzichowa z Błońskiego i Rychtera ekspedytora 
poczty z Błonia. Prócz tego przywieziono kilkuna­
stu innych.

Dnia 2go sierpnia wywieźli Moskale koleją pe

tersburską do wojska 262 jeńców i 40 skazanych 
do robót. Wysłano także na wygnanie 2 zakonice 
siostry miłosierdzia za pielęgnowanie rannych i 
kobietę okutą w kajdany z 8 miesięcznem dzie­
ckiem. Pomiędzy wywiezionymi jest 13 mieszczan z 
Chełma. Nadto wywiezieni: Niemirowski Leon wła­
ściciel ziemski skazany na 6 lat do kopalń, .Sankow- 
ski pisarz sądu z Chełma na 6 lat do kopalń, X. Le­
szczyński pijar z Chełma na 6 lat do kopalń, 
Kwiatkowski kowal na 4 lat do kopalń, Szalako- 
wski piekarz na 4 lat do kopalń, Lipski Franci­
szek ofieyalista ze wsi Krzywe, na 6 lat do ko­
palń, Romanowski Karol z Rybczewic na 6 lat do 
kopalń : Kisielewski, Żeleski Feliks właściciele z 
Hrubieszowskiego wzięci na placu boju, skazani 
do wojska, X. Paidowski kanonik z Zamojskiego 
skazany na posielenie, na takąż karę skazany 
Sielski.

Z Lubelskiego 4 sierpnia.

W dniu 30 lipca oddziały Zielińskiego i Grzy­
mały starły się z trzema rotami piechoty moskie w- 
skićj, wspomaganemi przez oddział jazdy pod Ryb­
czewicami w powiecie krasnostawskim o cztery 
mile od Lublina. Potyczka ta  szczęśliwie wypadła 
dla oręża polskiego, lecz bliższych szczegółów o 
jćj przebiegu dotąd nie mamy.

W województwie naszem zwiększył się w ogóle 
ruch wojenny, zwiększyły się siły polskie, a wi­
dząc to ludność wiejska czynny udział w nim bie­
rze. Nierachując na interwencyę mocarstw, liczy­
my na własne siły, aby odzyskać prawa nasze i 
swobodę narodu wywalczyć, za którą śmierć jest 
dla każdego miłą.

W Lubelskiem podobnie jak  w innych częściach 
kraju, Moskwa wytężyła jeszcze bardzićj ucisk i 
prześladowania. Władze moskiewskie porywają 
z domów wiele osób wszelkiego stanu, uwięziono 
mnóstwo obywateli, księży, ofieyalistów. Więzienia 
w Zamościu, Lublinie i Janowie są przepełnione. 
Powszechnie szanowany ksiądz Chyliczkowski 
proboszcz z Goraja, który niedawno wrócił z wy­
gnania z Wołogdy, skazany został przez naczelni­
ka wojennego powiatowego na rozstrzelanie, a p. 
Gumowski były oficer polski, właściciel Dierzko- 
wic na powieszenie. Wyroki te jeszcze nie są 
spełnione, gdyż moskiewski powiatowy naczelnik 
Miedników, prokunsul w Janowie posłał te mor­
dercze wyroki do zatwierdzenia podobno do W ar­
szawy. Moskale jeszcze swe prześladowania po­
sunęli o krok dalćj, bo prześladują i mordują nie­
tylko za udział w powstaniu, ale skazują krewnych 
i zwierzchników tych, którzy brali udział w po­
wstaniu. I  tak p. Matuszkiewicz burmistrz z Bił­
goraja, skazany został na 10 lat na Sybir za 
przyjaźń jak a  go łączyła z Trębickim pocztmaj 
strem miejscowym, który dzisiaj walczy w szere­
gach polskich i z Wiśniewskiem urzędnikim z Bił­
goraju, skazanym już przed kilku miesiącami w 
sołdaty. P. Borkowski rządzca Biłgoraja (majątek 
Platonowa) skazany został na całe życie w ka- 
torżne roboty, za to, że czeladź i służba folwar­
czna wzięła udział w powstaniu, a Moskale twier­
dzą bezdowodnie, że to uczyniła na jego zachętę. 
Szymanik włościanin, sołtys wsi Bukowiny i dru­
gi włościanin Pisarczyk, ludzie już w podeszłym 
wieku, oddani zostali przez Moskali w sołdaty za 
to, iż zakupili nabożeństwo za niewinnie pomor­
dowanych rodaków; chociaż uczynili to dawno, a 
następnie rząd moskiewski ogłaszał w kwietniu 
niby amnestyę: takieto są łaski moskiewskie. Wy­
mieniłem tu tylko kilku z ogromnego szeregu lu­
dzi porwanych i męczonych w różny sposób przez 
Moskali. Liczba uwięzionych eodzień wzrasta i naj­
obojętniejszy widzi, że wszystkiem nic niepozosta- 
je  jak  chwycić za broń dla wyparcia najazdu 
moskiewskiego strasznie naród uciskającego. Lecz 
niestety brak broni, brak spokojnego miejsca choć 
na kilkodniową organizacyę.

Mimo tych wielkich trudności, które każdy z 
nas zna doskonale tak w kraju jak  i w sąsie­
dnich prowincyach, hufce polskie mnożą się: od­
działy Wierzbickiego (będący teraz po ranieniu 
Wierzbickiego, pod dowództwem Wagnera), Rudz­
kiego, Krysińskiego, K ruka , Grzymały, Zieliń­

skiego, nie licząc już mniejszych oddzialków, prze­
biegają Lubelskie niepokojąc wszędzie Moskali i 
staczając z nimi znaczniejsze walki. Niektórzy do- 
wódzcy moskiewscy nie m ają ochoty staczać po­
tyczek ze zbrojnymi i wolą zbierać wawrzyny w 
napadach na bezbronne miasteczka i wsie, lub też 
pełnić na granicy obowiązki celników każąc so­
bie dobrze płacić za kontrabandę. Do takich ry ­
cerzy należy Emanów, sprawca przed kilku mie­
siącami rabunku i rzezi w Tomaszowie.

Wilno 30 lipca.

L. R. Rozporządzenia Murawiewa począwszy od 
pierwszych zaraz po przybyciu jego do Wilna 
odezw do włościan, pobudzających do rabunku i 
mordu przeciw oświeceńszym klasom, od ukazu 
proskrybującego szlachtę, księży, urzędników pol­
skiego rodu, jednodworców, słowem całą oświe- 
ceńszą część ludności polskiej, nakazującego ją  
tępić i więzić, od ukazu nakładającego ogromną 
kontrybucyę, aż do poleceń sekwestrowania, kon­
fiskowania i niszczenia zupełnego m ajątków, oraz 
do odezwy naznaczającej nagrody za głowę po 3 
i 5 rsr. od dostawionego każdego powstańca, w re­
szcie do obecnego ukazu z d. 23 lipca o rozstrze­
liwaniu we 24 godzin każdego, kogo pierwszy 
lepszy oficer moskiewski naznaczony wojennnym 
naczelnikiem powiatu uzna za powstańca lub za 
wspierającego powstanie,— rozporządzenia te Mu­
rawiewa są coraz sroższe i dochodzą do najwyż­
szego stopnia barbarzyństwa. Żaden jeszcze naród, 
żadne jeszcze spółeczeństwo ludzkie w wiekach 
największej ciemnoty nie były pod tak ciężkim 
uciskiem, nad żadnym niepastwiono się tak okru­
tnie, jak  to czyni rząd tatarsko-kurlaudzki, mo­
skiewskim zwany, nad ludnością polską.— Ostatni 
ukaz o rozstrzelaniu w 24 godzin był od początku 
wojny obecnej wykonywany przez żołdactwo mo­
skiewskie, mordujące jeńców i wycinające w pień 
ludność jak  w Siemiatyczach, stósowne do instruk- 
cyi ażeby jeńców wojennych nie było zupełnie;— 
ale teraz instrukeye te tajne zamieniono w jawnie 
ogłoszone prawo.

Jednakże Mnrawiew wieszający i mordujący pu 
blicznie w pierwszych tygodniach swojego w 
Wilnie pobytu, staje się teraz w drugiej połowie 
okresu swojego wielkorządztwa, więcej skrytym 
zabójcą. O rozstrzelaniu kilku włościan na Żmudzi 
biorących ndział w powstaniu dowiedzieliśmy się 
nieprędko i to z korespondencyj prywataych do 
dzienników moskiewskich podanych; urzędowego 
zaś ogłoszenia o tem nigdzie dotąd niebyło. Wielu 
innych uwięzionych, Moskale skrycie zamordowali. 
Chcieli część swych mordów zataić przed Europa.

Donosiłem w poprzednim liście o wyprawieniu 
z Wilna do Wiłkomierza przed kilkunastu dniami 
skazanych przez Moskali na rozstrzelanie dwóch 
dzielnych młodzieńców: Stanisława Kozakowskie- 
go i Michała Staniszewskiego. Trzymano ich tam 
więcej tygodnia w więzieniu, odkładając dzień po 
dniu egzekucyę. Zawczoraj oto dowiadujemy się 
na pewno z Kuryera Wileńskiego o tem smutnem 
wydarzeniu, iż rozstrzelano obu d. 8go (20) t. m. 
na placu za miastem. Rozstrzelano zaś w obec 
licznego zgromadzenia ludu miejscowego i ze wsi 
przybyłych włościan, wśród powszechuego a  gło­
śnego płaczu, gdyż Kozakowskiego znano w Wił- 
komierztt od dzieciństwa i wielce go kochano, po­
nieważ majątek rodziców jego leży o wiorst kilka 
ztamtąd. Kozakowski rodem z Litwy i Staniszew­
ski rodem z Białej Rusi, byli oficerami dymisyo 
nowanymi z gwardyi rosyjskiej; pierwszy z nich 
służył w artyleryi. Kiedy naród wszystkich pra­
wych synów ojczyzny wezwał do broni, obadwaj 
porzucając tymczasowe zajęcie swoje, pośpieszyli 
pod sztandary narodowe, przyjmując dowództwo 
nad batalionami w oddziale Źygmunta Sierakow­
skiego, naczelnika siły zbrojnej w województwie 
Kowieńskiem. W boju pod Birżami (w Poniewiez- 
kim powiecie) obaj ranni, razem z Sierakowskim 
dostali się do niewoli moskiewskiej, odprowadzeni 
do Wilna i osadzeni w cytadeli tutejszej. Sąd wo­
jenny zaliczył ich jako oficerów dymisyonowanych 
do 2ej kategoryi, skazując na lat 20 do ciężkich 
robót na Syberyi. Mnrawiew uznał tę karę za ła-
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(Dalszy Ciąg).

II.
Rząd cesarski ma prawo przypomnieć dworowi 

rosyjskiemu, że zawsze względem niego postępo­
wał z wielką względnością, z  największym wstrę­
tem i w ostatniej potrzebie przymusił się cesarz 
Napoleon IH do wojny przeciw cesarzowi Mikoła­
jowi. Gdy rozpoczęły się kroki wojenne, ciągnę­
ły się układy od roku już przeszło, od 15 stycznia 
1853 do 16 lutego 1854 r. Niepodobna było wię­
ksze okazać umiarkowanie, roztropność i zgodniej- 
sze usposobienie w tej okoliczności. A nawet w li­
ście, w którym cesarz nasz odezwał się wprost i p0 
raz ostatni do cara wszech Rosyi, nic nie zanied­
bał, coby tylko mogło starciu zapobiedz.

„WCMość, mówił, dałeś tyle dowodów pieczoło­
witości swojej o spokój Europy, przyłożyłeś się 
do niego w tak nadzwyczajnej mierze przez do­
broczynny swój wpływ przeciw duchowi niepo­
rządku, że niezdołałbym wątpić o jego postano­
wieniu w alternacie stawiającej się do jego wy­
boru....

„Niechaj WCMość nie sądzi, ażeby najmniejsza 
zawziętość w sercu mojem postać mogła; nie do­
znaje ono innego uczucia jak  to, które WCMość 
sam wyraziłeś w swym liście z dnia 17 stycznia 
1853 r. pisząc d o n m ie: „„Stosunki nasze powin­

ny być szczerze przyjacielskie, opierać się na tych 
samych chęciach, tj. na utrzymaniu porządku, na 
miłości pokoju, szanowaniu traktatów i wzajemnej 
życzliwości. ““

Gdyby Francya była chciała ciągnąć korzyści 
z gotowości Polaków, łatwą byłoby dla niej rze 
cza, każdy to przyzna, ciężkich nabawić kłopotów 
tylne straże wojska rosyjskiego, wnijść nawet prę­
dzej do Sebastopola, a  z pewnością osłabić Rosyą 
w daleko większej mierze. Zamiast tej polityki, któ­
ra z pewnością popularności jego nie byłaby szko­
dziła i do której był, j ak wiadomo wzywany, którą 
jednak stanowczo od siebie odpierał, chwycił się 
cesarz Napoleon innej polityki, która ogranicza­
jąc walkę na jedno miejsce, musiała pociągnąć 
za sobą ten skutek, że się Rosyi wyrządziło jak  
najmniej szkody, dosyć jednak, aby ją  spowodo­
wać do pokoju, zwłaszcza, iż Cesarz pragnął sko­
jarzyć z nią związek na nowo, skoro tylko przy­
czyna ówczesnego nieporozumienia była usuniętą.

W czasie wojny, cesarz Napoleon, nieukrywa 
jąc  swego współczucia dla Polaków, oświadczył 
im, że nie ma zamiaru zmienienia dla nich pod­
stawy swego działania.

. Na kongresie paryskim pełnomocnik francuski 
niebył najmniej pobłażliwym względem Rosyi. 
Cesarz dał był jako przepis, żeby się ogranicza­
no na rękojmiach ściśle niezbędnych przeciw po­
wtórzeniu się napaści, które stały się powodem 
do kroków nieprzyjacielskich i żeby unikano wszy­
stkiego, coby zakrawało na upokorzenie. Sprawa 
polska, chociaż ciężko było pełnomocnikowi fran­
cuskiemu na sercu, że nie może z nią wystąpić, 
zachowaną została dla cesarza Aleksandra Ił, że­
by mógł w niej pierwsze uczynić kroki. Mimo na­

pastować, na które rząd nasz był wystawiony, nic 
nie wyszło na jaw , coby było mogło przy tej spo­
sobności zmniejszyć powagę moralną cara rosyj­
skiego. Toż samo milczenie zachowano nawet po 
niektórych pożałowania godnych słowach tyczą- 
tych się Francyi, a wyrzeczonych w Warszawie 
w obec szlachty polskiej przez JCM. cara.

Ubiegło lat trzy pokoju. Podczas wojny wło­
skiej okazał rząd rosyjski powściągliwość, za któ­
rą mu dziękujemy, ale czyż zjazd warszawski 
przy końcu roku 1860 niemiał żadnej styczności 
ze zbudzeniem się Polski? Objaw ten zdawał się 
być wymierzony przeciw polityce narodowej, któ­
rą przyjął był cesarz Napoleon i która się na za 
chodzie dalej rozwijała. Wymiana jednakże obja­
śnień rozproszyła szczęśliwie obawy, które już po­
wzięto.

Wkrótce potem rozpoczęły się manifestacye war­
szawskie. Cecha tak szczególnie nabożna, którą 
się odznaczały w początkach, zrobiła wielkie w ra­
żenie, a środki których użyto na ich stłumienie 
znalazły odgłos we wszystkich sercach francu­
skich. Mimo to jednak kazał rząd cesarski zamie­
ścić w Monitorze notę z dnia 27 kwietnia 1861 
która czyniąc wzmiankę o wrażeniach tradycyj­
nego współczucia, które Polska zawsze wywiera­
ła na zachodzie Europy, dodawała, że te objawy 
współudziału złą wyświadczyłyby przysługę spra­
wie, do której się odzywają, gdyby wprawiły w 
obłęd opinią publiczną, pozwalając się domyślać, 
jakoby rząd cesarski podsycał nadzieje, których 
zadowolnić nie może, i kończyła się wyrażeniem, 
że należałoby życzyć sobie przedewszystkiem, aby 
cesarz Aleksander nie znalazł jakiej przeszkody 
w tego rodzaju objawach, któreby godność i inte­

res polityczny cesarstwa rosyjskiego stawiły w 
przeciwieństwie z usposobieniem jego monarchy.

Gabinet petersburski nie taił się z tem , że to 
oświadczenie Francyi wyświadczyło mu znakomitą 
przysługę.

Przeszłego roku, g d y  ch o d z iło  o uznanie króle­
stwa włoskiego, niebyłże to rząd francuski, który 
nakłonił gabinet turyński do poświęcenia zakładu 
polskiego w Genui, który rząd rosyjski uważał 
jako szkołę przyszłych oficerów powstańczych?

Kilka miesięcy później, gdy wskazano w Pary­
żu spiskowych polskich, czyliż rząd francuski nie 
kazał ich przytrzymać? Powstanie wybuchło trzy 
tygodnie później, a naczelnicy powstania skarżyli 
się, że tym sposobem pokrzyżowano im plany i 
wstrzymano przesyłki broni. W czemże więc mógł­
by rząd rosyjski upatrywać ślady podbechtywań 
francuskich przeciw sobie?*).

Wszelkie rady, które tylko mogły być dane ga­
binetowi petersburskiemu, dane były w tym celu, 
żeby miara reform nie była sk ąp ą , lecz zastóso- 
waną do wielkości złego. Nie szczędzono także o- 
strzeżeń Polakom, aby się ograniczaniczali na swo­
ich dążnościach i trzymali się w dzidzinie prakty- 
czności. Czyliż to wina rządu francuskiego, że 
przyszło do wybuchu?

*) Mniemamy, że zbyteczną zadawał sobie pracę autor 
broszury wyliczając, jak  pobłażliwym był rząd cesarza 
Napoleona II I  dla despotyzmu moskiewskiego, jak  oboję- 
tnem widzem ucisku i bezprawi popełnianych przez rząd 
moskiewski na narodzie polskim , którego wszystkie pra­
wa gwałcono. Albowiem obojętność tem głębiej wyryła 
się w pamięci każdego i tem silniej oburzała, iż rząd ce-
flor7.Q  N a n n l A n n n  n t r l n o i l  a i o  n K r n A B a  n a r n H n w A e M  P  T?.. P t

Do tego czasu jeszcze J. C. Mość potrafił oprz< 
się popędom swego ludu. Polityka jego wyświeci 
ną została przez jego m inistra-m ówcę, jedynej 
tłómacza rządn w obec Izb. Po dwakroć pan Bi 
lault wypowiedział, ja k  łatwo sobie przypomnie 
zgodnie z wolą Cesarza, jakie roztropne postępi 
wanie J. C. Mości sobie nakreślić zamierzał.

Odrzucając od siebie politykę awanturniczą, n 
wolucyjną, zapalczywą, energiczną, zaczepiając 
prawie świat cały, do której go zachęcano, staw 
Cesarz przeciw niej inną, roztropną, umiarkowani 
chcąc zrazu użyć, jeśli podobna, wszystkich prz; 
padłości zmierzających do rozwiązania spokojneg 
a przewagą słusznych i uprawnionych wplywói 
zwyciężyć trudności w spraw ie która wszystkie 
obchodzi.

Rząd cesarski nie więcej zapewne odpowiade 
może za artykuły dzienników francuskich, jak  R 
sya za artykuły swoich dzienników. A przecie 
nie kłopotał się wojenną postawą tego lub oweg 
dziennika petersburskiego.

Dziennikarstwo trascuskie zamiast popychać < 
pinię, dało się raczej przez nię wyścignąć. Trzeł 
w każdym kraju rachować się z draźliwością i 
czucia publicznego. Francya pokazała się nadi 
umiarkowaną; nie byłaby mogła być umiarkował 
s z ą , inaczej zdawałoby się, że bierze na się o< 
powiedzialność za najopłakańsze postępki.

Nie tylko zatem gabinet petersburski nie moi 
najmniejszego czynić zarzutu gabinetowi tuilery 
skiemu, ale ten ostatni mógł się nawet poezyti 
za upoważniony do myślenia, że im więcej okaz 
dobrych chęci, w rozmaitych okolicznościach, wzgl 
dem Rosyi, tem więcej nabył prawa do czynien 
jej przedstawień i do znalezienia chętnego posłuch
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godną, skasował wyrok i kazał obu rozstrzelać. 
Przy dwóch słupach obok siebie legli dwaj towa­
rzysze broni, do ostatka zachowując spokój duszy 
i spokój na twarzy. Dziwną wydaje się wszystkim 
Moskalom ta rezygnacya ebrześcianska męczenni­
ków i wiara w przyszłe odrodzenie Polski, które każą 
zapominać o chwili obecnej. Kozakowski padł od 
razu kulą trafiony w czoło, Staniszewski przeszyty 
kilku kulami, żył jeszcze, kiedy go wrzucono do 
dołu i wpółżywemu zasypano powieki wapnem 
niegaszonem.

Dzieje naszego narodu pisane są krwią i ofiarą, 
karty ich są codziennie zapełnione czynami boha­
terstwa i męczeństwa. Codzień z więzień wywożą 
na Sybir, do twierdz lub na rusztowanie, a w ich 
miejsce przybywają nowe ofiary. Posłałem nieda- 
w d o  listę 38 osób wyprawionych z Wilna na Sy- 
beryę 17go t. m. dziś jako ciąg dalszy dołączam 
nową listę 48 wywiezionych i kilka dokumentów. 
W tych dniach aresztowano w Wilnie: panią Snar- 
ską z córką, panią Masłowską (obie mają wywieźć 
za dni kilka na Syberyę). Przywieziono do Wilna 
uwięzionych na prowincyi obywateli: pp. Hipolita 
Żylińskiego z oszmiańskiego powiatu, Adama Ży­
lińskiego z trockiego, Czyża 80-letniego starca 
z wileńskiego, Bohdanowicza z wilejskiego; zaś 
i  trockiego: Władysława Moszyńskiego, Wiktora 
Jastrzębskiego właścicieli, Szyszkę, Borkowskiego 
organistę, dwóch braci Korfów, Radwańskiego; 
z oszmiańskiego:-ks. Pietkiewicza, panie: Kolan­
ko wską, Suchocką, p. Jurcewitza, Kołzana, Rut­
kowskiego. Wywieziono 28go t. m. na Syberyę 
(prócz osób na liście zamieszczonych): ks. Jnzimo- 
wicza, dymis. pułkownika Ordę, Lemieszewskiego 
i Brunona Zawadzkiego. Starozakonny Jankiel 
blacharz, 70 letni starzec, ze Szklaunej ulicy w Wil­
nie, za to, iż znaleziono u niego kilka starych 
ładunków, został osądzony do rot aresztauckich, 
dwóch zaś synów jego wzięto w rekruty. Wszy­
stkie więzienia wileńskie są przepełnione więźnia­
mi. W jednych np. koszarach na Antokolu (w da­
wnym pałacu Słuszków) siedzi uwięzionych prze­
szło dwustu włościan, z tego można sądzić, ile to 
szlachty, księży i kobiet po różnych więzieniach 
rozrzucono.

Z początku porywano pojedynczo pod rozmaite- 
mi pozorami, biorących jakikolwiek udział w po­
wstaniu; kiedy tych zabrakło, biorą z kolei wszy 
stkich siedzących na wsi najspokojniej, wiążą i 
dostawiają do miasta partyami. Codziennie może­
my widywać pędzonych w ten sposób przez mia­
sto obywateli, księży, starców i dzieci do więzie­
nia; a jeszcze niebyło wydarzenia za Murawiewa, 
żeby kogoś ztamtąd uwolnili. Prześladowanie po 
wsiach narodowości polskiej, do najwyższego do 
chodzi stopnia. Morderstwa, rabunek i pożogi co­
dzień w wszystkich okolicach Litwy. Sekwestr 
majątków obywatelskich, do wszystkich wkrótce 
będzie rozciągnięty. Tam zaś, gdzie jeszcze pozo­
stała u nas jakaś gospodarka, trudno wydostać 
najemnika do zbioru siana i zboża, gdyż policyj­
ni ajenci jeżdżąc od wsi do wsi, zakazują pod 
karą wynajmować się włościanom do roboty na 
połach dworskich.

Wśród takich okoliczności, któżby to uwierzył, 
że od dni kilku został otworzony teatr w Wilnie 
z rozkazu rządu. Kazano odszukać aktorów da­
wnej trupy wileńskiej, przeznaczono na ten cel ze 
zrabowanych majątków szlachty po 120 rubli sr. 
od każdej reprezentacyi i grono pici obojej Mo 
skalów, zapełnia sobą salę teatralną. Nikt oprócz 
nich niebywa w teatrze; starozakonni nawet wi­
leńscy, wielcy amatorowie sceny, wyrzekli się przy­
jemności i zupełnie niebywają. Oprócz tego z roz­
kazu Murawiewa, codziennie grywa muzyka woj­
skowa w dawnym ogrodzie botanicznym dla sa­
mych oficerów. Więcej powiem: Murawiew gotuje 
w tych dniach w Wilnie jakąś fetę. Nie wiemy 
jeszcze, z jakiego powodu, na poniedziałek przy­
szły i sobotę t. j. na 2 i 8 sierpnia nakazane od 
Murawiewa dwie wielkie illuminacye w Wilnie. 
Od kilku dni policya tutejsza zapowiedziała go 
spodarzom domów, ażeby stawili w te dni po dwie 
świece w oknie każdem od ulicy, pod karą w 
przeciwnym razie 25 rubli za każde okno ciemne.

Wywiezieni z Wilna przed kilku dniami na 
Syberyę : Aleksander Kurzątkowski, Władysław 
Zahorski, Antoni Brzeziński z żoną i 2 dziećmi, 
Konstanty Wlchrowski, Stefan Kryczyński, Ale­
ksander Jeżykowski, Tomasz Jakubowski, Henryk 
Krasowski, Władys. Szeniawski, Kajetan Jako- 
wieki, Mowsza Szapir, Jan Wysocki, Andrzej Ba 
ranowski, Wiktor Łazowski, Napoleon Gintowt,i 
Jerzy Milkowski, Bolesław Zieliński, Stefan Fry- 
czyński, Aleks. Hajdukiewicz, Justyn Snbotowicz, 
Piotr Marcinowski.

Wywiezieni mają być dziś z Wilna na Syberyę 
lub do Orenburga:

Ks. Adryan Nowicki zakonnik XX. Bernardy­
nów, osądzony do rot aresztanckich; Dominik Iwa 
now i Jan Włosow, żołnierze rosyjscy skazani za 
udział w powstaniu na 12 lat do ciężkich robót; 
Kowalski na Sybir da ciężkich robót na lat 18;

III.
Polacy spodziewali się i spodziewają pomocy 

francuskiej. Nie jest to jednakże skutkiem jakie­
gokolwiek zobowiązania, lub jakiejjtolwiek obietni­
cy ze strony rządu cesarskiego. Żadnego słówka 
nie wyrzeczono, które mogłoby im dać tego ro 
dzaju zapewnienie, mogli oni przeciwnie słyszeć 
bardzo wiele takich słów, które powinny były 
zmniejszyć ich zaufanie. Lud polski nie mniej je ­
dnakże nie przestał liczyć na starą przyjaźń nasze­
go narodu, na siłę trądycyi, która oparła się naj­
cięższym doświadczeniom.

Jeśli rząd francuski nic nie uczynił, coby zachę­
cić mogło Polaków, nie mógł jednak połączyć się 
z tymi, którzy są sprawcami ich cierpień.
§  Ma wszakże prawo do oświadczenia Polakom: 
Waszej sprawy ja  nie zbudziłem, nie doradziłem 
wam waszego powstania. Nie troszczyliście się o 
to czy ono pokrzyżuje moje zamysły lub nie. Wiem 
ja* do czego obowięzuje powinność międzynarodo 
wa ale obok tego trzebaby być w stanie przepro­
wadzenia tego, coby się chciało. Wasza sprawa me 
jest prostą sprawą narodową, jest ona sprawą eu­
ropejską, jest ona jedną z najbardziej zawikłanych 
i najtrudniejszych. Jest może okrucieństwem mó­
wić wam: bądźcie cierpliwymi. Ale cóż chcecie a 
bym praktycznie dla was uczynił?

Nie jest to odpowiednie godności wielkiego na­
rodu dopomagać potajemnie tym, do którychby się 
jawnie nie przyznał. Przyznać Polakom cechę pań­
stwa wojującego, wyjąwszy żeby to miało być 
wstępem do bezpośredniej pomocy, nie wiele wię- 
c e j b y  im pomogło, jak byłoby pomogło uznanie nie- 
jpterwencyi we Włoszech, czego się niektórzy do-

Władysław Moniuszko, Konstanty Klubowicz, Jan 
Hanowski, Wiktor Twarkowski, Jan Jarraołowicz, 
Romuald Zarzycki: wszyscy skazani do orenburg- 
skich batalionów. Podałem był w przeszłym liście 
jeden spis wywiezionych nieco dawniej na Sybir, 
dziś podaję spis drugi.

Dalszy ciąg spisu osób skazanych i wywiezionych, 
z Wilna na Syberyą, do kopalń, lub na wygnanie 
za sprawy polityczne.

1. Władysław Łapiński, rodem z Płockiego, lat 
23, właściciel wsi Płonki szlachcic, na 6 lat do 
ciężkich robót w kopalniach syberyjskich. 2. W a­
lenty Borowski, lat 25, rodem z powiatu łomżyń­
skiego, włościanin, na lat 6 do ciężkich robót do 
kopalń. 3. Józef Krasowski, lat 28, rodem z Łomży, 
włościanin, na lat 6 do ciężkich robót do kopalń. 
4. Władysław Roszkowski, lat 30; 5. Roch Rosz­
kowski, lat 33; 6. Wojciech Roszkowski, lat 34; 
7. Józef Roszkowski, lat 20: włościanie, rodem 
z łomżyńskiego ze wsi Konali, skazani ua lat 6 
do kopalń w Syberyi. 8. Andrzej Arcirek, lat 36. 
rodem z województwa wileńskiego z powiatu wi­
lejskiego, włościanin, na lat 12 do kopalń. 9. Ale- 
ksanicz Morgiewicz, lat 22, szlachcic, na lat 6 do 
ciężkich robót z pozbawieniem praw stanu. 10. 
Stefan Jankowski, rodem z powiatu lidzkiego, 
szlachcic, na lat 12 do kopalń z pozbawieniem 
praw stanu. 11. Ksiądz Jau Korzeniewski, lat 30, 
z parafii Nowy Dwór, powiatu lidzkiego, na lat 12 
do kopalń z pozbawieniem stanu duchownego i praw 
wszelkich. 12. Ignacy Olszański, szlachcic na lat 
6 do ciężkich robót. 13. Szymon Bernatowicz, na 
wygnanie do gubernii tobolskiej w powiat bere- 
gowski. 14. Kazimierz Skwarczyński, urzędnik izby 
kryminalnej wilejskiej, na lat 12 do kopalń z po­
zbawieniem praw stanu. 15. Kolesiński, organista 
z powiatu lidzkiego, na lat 12 do kopalń, z po 
zbawieniem praw stanu. 16. Onufry ks. Syrwid; 
17. Adam Pawłowicz; 18. Wincenty Gajewski; 
19. Edward Szydłowski; 20. Aleksander Abaka­
nowicz; 21. Feliks Jacewiez; 22. Rafał Czarnecki; 
23. Seweryn Chrzanowicz; 24. Otton Marcinkie­
wicz, wszyscy szlachta, skazani na wygnanie na 
Syberyę do gubernii tomskiej. 25. Ksiądz Aleksan­
der Szepietowski, szlachcie, na lat 12 do ciężkich 
robót z pozbawieniem praw duchownych i wszel­
kich praw. 26. Leon Masło, rodem z powiatu o- 
szmiańskiego, szlachcie, do ciężkich robót na lat 
8 do twierdzy, z pozbawieniem praw stanu. 27. 
Mieczysław Czasznicki, lekarz, na 6 lat do cięż­
kich robót z pozbawieniem praw stanu. 28. Kon­
stanty Jankowski, rodem z powiatu lidzkiego, na 
wygnanie do dalekich miejsc na Syberyę z po­
zbawieniem praw stanu. 29. Emeryk Zdrojowski, 
szlachcic, na wygnanie do gubernii tomskiej z po­
zbawieniem praw stanu. 30. Antoni Styrpejko; 31. 
Józef Łabanowski; 32. Michał Szleziuger: wszyscy 
szlachta, na lat 6 do ciężkich robót w kopalniach. 
33. Konstanty Skirgajlo: 34. Adolf Szyszkowski, 
urzędnik; 35. Władysław Sypisiewski, lekarz; 36. 
Ignacy Trzaskowski, lekarz; 37. Józef Walicki, 
student z uniwersytetu; 38. Antoni Skaczkowski, 
nauczyciel: szlachta, na lat 5 do ciężkich robót z 
pozbawieniem praw stanu. 39. Jan Szypowski; 40. 
Lu cyan Bujko: na lat 3 do ciężkich robót z pozba­
wieniem praw stanu. 41. Mikołaj Bujwid; 42. An­
toni Karwowski: na wygnanie do Tomska z po­
zbawieniem praw stanu. 43. Szym on Solom in; 44. 
Bolesław Gąśniewski; 45. Karol Nowodworski; 
46. Stanisław Stankiewicz: szlachta, na wygnanie 
do gubernii tobolskiej z pozbawieniem praw stanu.

W ilno 1 sierpnia.
L .R . Znów odbieramy smutne wiadomości z pro 

wincyi o rozstrzelaniu dnia 22 lipca o lOej zrana 
w mieście Wolkowysku, gubernii grodzieńskiej, 
dymisyonowańego sztabs-kapitana Zawistowskie 
go, oraz w Brześciu Litewskim dnia 31go lipca o 
godzinie 8ej zrana chorążego artyleryi Bogusława 
Pawłowicza. Krwiożerczy Murawiew na obu pod­
pisał wyrok śmierci za to, że pełniąc obowiązki 
względem kraju, wzięli udział w powstaniu.

Wczoraj o trzy kwadranse na 8mą wieczorem, 
wysłano z Wilna do siedmdziesięciu skazanych 
wyrokiem sądu wojennego do ciężkich robót na 
Syberyę i różnych odległych batalionów moskie­
wskich i fortec. W tej liczbie wywieziony ksiądz 
Adryan Nowicki, kaznodzieja zakonu Bernardy­
nów wileńskich, uwięziony przed dwoma miesią­
cami, w skutek zaskarżenia jakiegoś sołdata mo­
skiewskiego, którego niby ks. Adryan doprowa­
dzał do przysięgi na wierność Rządowi Narodo­
wemu. Znaleziony w papierach jego krucyfix miał 
być corpus delicti, i na mocy tego osądzono ks. 
Nowickiego do rot aresztanckich. Młody jeszcze, 
lat dwudziestu kilku, po drugiem święceniu, wiel­
kich zdolności i poświęcenia. Pomimo silnej eskorty 
kozackiej, rozpędzania nahajkami i tratowania 
ludzi na ulicy, tłum ludu przeprowadzał od turmy 
aż do samego dworca kolei tych wygnańców o- 
derwanych od matki—ojczyzny. Powiększej części 
są to jeńcy wzięci z pola boju, którzy wyjątko

magali przed wyprawą r. 1859. Są przypadki, w 
których mimo największego bohaterstwa nie mo­
żna się własnemi siłami wyswobodzić. Ten zaś, 
do którego się odwołujemy jest sam sędzią środ­
ków, jakich ma użyć

Francya powinna była przedewszystkiem chwy­
cić się drogi dyplomatycznej, wyczerpnąć przed 
stawienia, przestrogi i rady. Nie nic należało opu­
szczać, aby uprzedzić, jeśli można, klęski wojenne.

Widzimy w Paryżu Polaków, którzy niezręcznie 
pokrywają swoje niezadowolenie z tego, iż rząd 
cesarski pozostał do dziś dnia tak bezwarunkowo 
powściągliwym. Jednakowoż powinniby rozważyć, 
że nie wszystkie wielkie familie polskie wzię­
ły od samego początku udział w powstaniu swe­
go kraju, i że wielu innych trzyma się jeszcze na 
uboczu. Jeśli sądzili, że powinni zachowywać taką 
oględność, jakże mogą śmieć dziwić się nad oglę­
dnością, którą najsilniejsze powody nakazują J. 
C. Mości?

Słyszymy takich, którzy mówią, że Francya po- 
winnaby czynić wielkie poświęcenia. Naród nasz 
jest szlachetny, ale wprzód nimby się domagali 
poświęceń od cudzoziemców, czyliż najznaczniejsi 
z pomiędzy Polaków zrobili wszystkie poświęcę 
cenią, które zrobić mogli?

Widząc ten lud niemal bezbronny, powstający i 
walczący przeciw wszystkim silom olbrzymiego pań­
stwa, mogła Europa przekonać się, że starodawne 
męztwo polskie nie zaginęło; ale Europa zadaje so­
bie pytanie, czy podczas swoich długich nieszczęść 
Polacy oduczyli się owego bezrządu, który ich zgu­
bił i czy natomiast nabyli tego ducha jedności i 
zgody, który jest tak potrzebnym, jednem słowem, 
czy byliby zdolni utworzyć naród silny i roztro-

wym sposobem nie byli dobici przez Moskali, lecz 
tylko poranieni, wielu dotąd jeszcze nie wyleczo­
nych zupełnie popędzono na Sybir. Cała linia ko­
lei na wiorstę przynajmniej obstawiona była ludem 
wileńskim, który za nadejściem pociągu postępu­
jącego zwolna, powiewem tysiąca białych chustek 
słał swoim braciom pożegnania. Z wagonów na­
raz kilkadziesiąt głów się pokazało, ostatnie wza­
jemne te wrażenia i wzajemne pożegnania chust­
kami rozdzieliło, da Bóg może nie na długo, wszy­
stkich od siebie. Rzewniejszem jeszcze był widok 
całej tej massy najmniej 5 lub 6000 ludu, wra­
cającego ztamtąd przez Ostrą-Bramę. Wszystko, 
co było padło na kolana przed ółtarzem Boga- 
Rodzieielki prosząc ze łzami i głośnem łkaniem 
o szczęśliwą drogę i prędki powrót swych braci, 
krewnych i rodaków w ogólności. Dzisiaj wywo­
żą z Wilna obywatela kowieńskiego powiatu Ada­
ma Medekszę do Permu.

Od kilku dni bawi w Wilnie Chomiński guber­
nator Wołogdy, a razem obywatel gubernii wileń­
skiej. P. Chomiński niegdyś w wielkich łaskach 
u cara Aleksandra, a potem łaski pozbawiony i 
translokowany z Kowna do Wołogdy, znowu ja ­
koby był przyjmowany teraz od cara serdecznie, 
przyjechał do Wilna, ażeby ponowić usiłowania 
o podanie adresu do cara, który to adres usiłuje 
rząd wymusić na Litwie. Wątpimy bardzo, ażeby 
wpływ p. Chomińskiego jakikolwiek w tym wzglę­
dzie sprawił skutek, bo ktokolwiekby taki brato­
bójczy adres podpisał, okryty byłby piętnem hań­
by na wieki. Mówią, że jakaś dama łączy tu tak­
że usiłowania swoje o wywołanie podpisów adresu. 
Czyż chce na siebie ściągnąć wiekowe przekleń­
stwo i piętno podłości wyryć na swem czole? 
Nazwisko jej jeszcze zamilczamy, oczekując po 
prawy.

Pary® 3 sierpnia.

Fakt artykułu AL Posta wyjaśnił nam nową te- 
oryą Anglii, którą dzieli Memorial diplomatique a 
zatem Austrya, że odmowna odpowiedź ks. Gor- 
czakowa była skutkiem nie zrozumienia się (ma- 
lcntendu). M. Post tłumacząc swą teorią mówi, że 
ks. Gorczaków nie wierzył w związek trzech dwo­
rów i że nie wierzył aby dwory te myślały upie­
rać się w obronie Polski. M. Post sądzi, że wi­
dząc co się dzieje, ks. Gorczaków ustąpi i że rzecz 
ułoży się na drodze pokojowej. Debaty zdają się 
wierzyć w ironiczną teoryą anglo austryacką. Za­
pisują ze skwapliwością wyznanie M. Posta, że 
Europa nie może opuścić Polski i że musi się u- 
pierać w jej obronie. Wyznanie to zgadza się 
z niedawnem wyznaniem Constitutionnela, że po­
chłoniecie Polski byłoby tryumfem panslawizmu, a 
zatem niebezpieczeństwem dla Europy. Zapewnia­
ją, że pchana przez opinię i meetingi robotni­
ków, bardzo dla nas przyjazne Anglia dotrze do 
samego końca i że Polski nie opuści. Napoleon 
III dając jej gwarancyę, albo jak  się tu wyraża 
ją  „deklaracye“, że w sprawie polskiej nie szu­
ka rozszerzenia granic, utwierdza Anglią w jej 
usposobieniu. Deklaraeya Francyi przesłana w tym 
względzie przez pana Drouyn de Lhuys do Lon­
dynu, była dobrze przyjętą przez gabinet angiel­
ski. Prowadzą się troiste negocyacye: 1) o re- 
dakcyą not, not tego razu wspólnych i jedno­
brzmiących; 2) o zapewnienie Francyi, iż nie bę­
dzie szukała rozszerzenia granic; 3) o przymierze 
Francyi, Anglii i Austryi, do którego przystąpią 
Szwecya, Dania, Włochy i Turcya. Ks. Oskar, 
bardzo dobrze widzący potrzeby Szwecyi, przybę­
dzie wkrótce do Bawaryi, i sądzą, że zawita na 
kilka dni do Paryża. Boleśna niepewność w jakiej 
się jeszcze zuajdujemy, skończy się w trzech 
dniach. Ministrowie i ambasadorowie zjechali już 
do Paryża. Cesarz przybędzie do St Cloud p o ju ­
trze. Tego samego dnia przybędzie Ks. Napoleon. 
Po kilku dniach narad i znoszeń, Cesarz postawi 
z Anglią i Austryą sprawę polską na punkcie u- 
pragnionym i przedstawi Rosyi wybór między po­
kojem a wojną. Ks. Metternich przybył wczoraj 
do Paryża i dziś był u pana Drouyn de Lhuys. 
Hr. Rechberg odpowiedział na propozycyą noty 
wspólnej i jednobrzmiącej i jak zapewniają, po­
prawił ją  w myśli angielskiej. Jak powiedziałem, 
nota dworów będzie wspólna i jednobrzmiąca, ale 
każdy dwór da jej tlomaczenie osobno, według 
swego widzenia.

Rosya widzi wojnę, ściąga ona okręta z morza 
Śródziemnego i ściągnęła nawet do Kronstadu o- 
kręt blindowany, zbudowany w Anglii a nie zu­
pełnie skończony.

La France wyznaje, żc powstanie polskie uczy­
niło postępy. Każde nowe zwycięztwo wywiera tu 
wielki effekt na sprawę polską. Świat urzędowy 
mówi, że wprowadzenie instrukcyj jen. Werdcra, 
obrociłoby się na korzyść Polski, bo zmusiłoby 
Europę do wzięcia spiesznej decyzyi.

Independance, Presse, Nation, Courrier du Diman- 
clie, organa rosyjskie, zapowiadają że rząd rozpuścił 
na urlopy półroczne znaczną część wojska i wypro-

pny, mogący być żywiołem trwałego pokoju.
Po jednomyślności objawów, które miały nieza- 

przeczenie cechę narodową, nastąpiły na chwilę 
wzburzenia, które czerpały natchnienie swoje ze 
źródła rewolucyjnego i sekciarskiego, ale słusznie 
przyznać należy, żo ruch uwolnił się szybko od 
tych wpływów i przedstawiał taką w y t r w a ł o ś ć  
i t a k i e  u m i a r k o w a n i e ,  że r z ą d y  wi c i  
k i c h  m o c a r s t w  n i e  m o g ą  mu o d m ó w i ć  
n a j u s i l n i e j s z e j  u wa g i .

IV.
Posłowie dworu rosyjskiego mówili zrazu: to 

jest rokosz buntowniczych poddanych, za tydzień 
wszystko się skończy.

Tygodnie i mieniące upłynęły; co nazywano ro­
koszem, stało się p o w s t a n i e m .  Złe wzmogło się.

Otóż kiedy w domu jakim wybuchnie ogień li 
tylko wewnętrzny, można powiedzieć: pozwólcie 
mi go samemu zgasić, ale kiedy ogień ogarnia 
dach i kiedy dom cały jest w płomieniach, wtedy 
nietylko najbliższym sąsiadom, ale każdemu inne­
mu zależy na tern, aby się zajął gaszeniem pożaru 
i usunął jego przyczynę-

Niezadowolnienie musiało być bardzo wielkie, 
skoro się ruch tak dalece rozpowszechnił we wszy­
stkich prowincyach dawnej Polski, mianowicie 
w tych, które zostały n a j p i e r w  oderwane od 
wspólnej ojczyzny.

Jest to stan nienormalny, który trwać nie może.
Postępki, za pomocą których rząd rosyjski sta­

ra się utrzymać ludność pod swojemi rozkazami, 
nie są z naszych ćzasów. Pomijamy przesady 
dzienników (!) mówimy tylko o tern, co przybrało 
cechę urzędową.

wadziły z tego wniosek, iż wojny nie będzie. Sam 
Constitutionnd zbił to umyślne kłamstwo, dono­
sząc, że czasowe urlopy wydają się dopiero d. 1 
października i okazuje wątpliwość aby były da­
ne tego roku. La Franchise belgijska powstała na 
bawienie młodych Polaków z kraju w Paryżu. In­
dependance zapewniła, że ks. Moray winszował 
Emilowi de Girardin bronienia Rosyi. Opinion na- 
tionale zapytała czy to jest prawdą. Chcąc nie 
chcąc, książę będzie musiał odpowiedzieć. La 
France zapewniła, że Francya czeka niecierpliwie 
chwili, w której będzie mogła podać rękę Rosyi. 
Opinion nationale odpowiedziała, że to może na­
stąpić chyba po oddaniu Polski. Opinion nationa­
le, Patrie, Siecle, Debaty, bronią zawsze sprawę 
polską dzielnie i niepodległe, wzgardzając rubla 
mi. P. Alloury, dawny nasz przyjaciel, napisał 
długi artykuł w Debatach o okropnościach popeł­
nianych przez Murawiewa. Nation mogła być na­
bytą przez pana Ratazzego, ale w upragnieniu 
przyłączenia Wenecyi, co wymaga pomocy Rosyi, 
pisze ona jak  bar. Budberg.

Constitutionnel występuje urzędownie przeciw 
Emilowi de Girardin jako „adwokatowi11 Rosyi.

W Revue des deux mondes, p. Forcade wyka­
zał, ile złego zrobiła dla Polski dyplomacya za­
chodnia, jak  jej wolne postępowanie ośmiela Ro- 
syą i prowadzi do okrucieństw. P. Forcade do­
maga się dania spiesznego zadośćuczynienia Pol­
sce tj. uznania jej za „wojującą.11 Niestety jest to 
już środek za słaby choć nim Pays się zajmuje. 
Polsce trzeba dziś rzeczywistej interwencyi, po­
trzeba wojny.

P. Drouyn de Lhuys nie opuszcza Paryża i bar­
dzo jest zajęty. Depesze, które odbiera od swych 
agentów z Polski i Rosyi są okropne. Mówią zno­
wu o jakiejś misyi sekretnej jednej figury rosyj­
skiej. Misya ta będzie próżną, Francya bowiem 
nie opuści Anglii i Austryi. Marszałek Pelissier, 
który mieszka z żoną w St Cloud, miewa częste 
narady z marszałkami.

W ie d e ń  6go sierpnia. Tygodnik Schuselki 
die Reform zamieszcza artykuł pod napisem: „Ko­
rzyści i niebezpieczeństwa sytuacyi dla Austryi*, 
z którego główne inyśli tu podajemy. Autor za­
czyna od wagi, że w tej chwili Austrya jest pa­
nią sytuacyi i stoi na czele polityki europejskiej. 
Głoszą to nie tylko dzienniki rządowe lub arty­
kuły obcych dzienników, dostrzegać się daje źró­
dło wiedeńskie, ale uznaje to Anglia i Francya, 
których sąd uchodzi za wyrocznią w całym poli­
tycznym świecie.

Tłumiąc w sobie nasze powątpiewania i skru­
puły, powiada artykuł, cieszymy się z tej dobrej 
opinii Austryi dotąd zwykle czernionej; to cośmy 
w samych początkach powstania polskiego powie 
dzieli, sprawdza się, to jest że prawdziwe poję­
cie tej sprawy wszelkie korzyści Austryi przynieść 
może. Rzeczywiście Austrya odniosła już wielkie 
korzyści, chociaż lepiej a mianowicie spieszniej 
można było i należało korzystać z tej sposobności.

Powolne to postępowanie Austryi tłumaczy au­
tor artykułu tem, że rządy w ogóle bardzo ostro­
żnie postępują sobie w obec rewolucyj. Najpierw 
zwykle potępiają każdy ruch rewolucyjny; a cho­
ciaż czasam i na niektóre ruchy względniej szem  
poglądają okiem, to zawsze czas dłuższy wycze­
kują, czy powstanie pokaże dość siły żywotnej 
do utrzymauia się. Rewolucye muszą poniekąd 
legitymować się przed mocarstwami, ażeby im 
pobłażano, a później uznano; a najlepszą legity- 
macyą jest wydatne i trwaie rozwinięcie żywo­
tnych sił. Zawsze poprzód wiele krwi upłynąć mu­
si, muszą być popełnione okrucieństwa wołające 
o pomstę do nieba, zanim europejska polityka 
uczuje się spowodowaną do wdania się w sprawę, 
a wdawszy się nawet, jeszcze zawsze tylko po­
woli i ostrożnie postępuje aby się nie skompro­
mitować, a może że jeszcze zawsze skrytą żywi 
nadzieję, że legityzmowi uda się zgnieść bunt, a 
w takim razie polityka doznaje błogiego uczucia, 
widząc się uwolnioną od nienawistnego i fatalne­
go z rewolucyą spólnictwa.

Autor przechodzi potem poniekąd historyą opi­
nii publicznej w Austryi o powstaniu polakiem, 
dotykając, jak  to w początkach dzienniki wiedeń­
skie kilkudniowe życie przepowiadały ruchowi pol­
skiemu, jak to od czasu do czasu głoszono jego 
stłumienie. Wprawdzie nie obeszło się przytem, 
powiada Reform, bez czułych i pełnych ubolewa­
nia fraz, z których jednak wyczytać można było 
myśl tryumfującą: Bogu dzięki, historyą się skoń­
czyła, znowu będziemy mieć pokój! Ale powsta­
nie polskie nie umarło, lecz wkrótce w całej praw­
dzie stanęło jako nowa europejska potęga, a za­
tem hołdowali mu powoli i ci, którzy z początku 
pogardliwie je  traktowali, i ci, którzy wtenczas, 
kiedy się tylko zachwiało, pierwsi uderzali w dzwon 
pogrzebowy.

Dyplomacya trzech dyplomatycznie połączonych 
dworów okazała prawdziwsze pojmowanie rzeczy.

Przez chwilę cieszono się nadzieją, że takie 
dzikości powinny iść na karb przesadnej gorliwo­
ści jenerała. Ale po przedstawieniach, które po­
dano rządowi JCM. cara Aleksandra II, a które 
żadnej zmiany nie sprowadziły, trzeba jemu od­
powiedzialność za nie przypisać, co jest nadzwy 
czaj przykrą rzeczą.

Gabinet petersburski, który nie był powinien 
zapomnieć, do jakiej ostateczności król neapoli- 
tański, Ferdynand II, doprowadził mocarstwa za­
chodnie, gdy nie chcąc zważać na przedstawienia 
najdokładniej przewidujące przyszłość, które mu 
czyniono, wytrwał jednakowoż w postępowaniu, 
którego oświata wyprzeć się mmi.

Monarchom zależy na tem, aby żaden z nich nie 
wystawiał ua szwank korony wszystkich, osłabia­
jąc urok władzy i uszanowanie dla zwierzchności 
przez czyny, które sumienie całego świata potępia.

Czyliż potrzeba jeszcze dodać, że Francya, któ­
ra zapędza się aż za morza indo-chińskie, aby 
tamże wziąść pod opiekę swoję katolicyzm, 
zdołałaby patrzeć ze zimną krwią na wywożenie 
albo tracenie biskupów i księży katolickich 
w Polsce.

Kiedy się pomyśli o haniebnych gwałtach, któ­
rym kobiety podlegają, o głowach powstańców, 
na które ceny naznaczono, o rabunkach, dzi­
wić się trzeba temu, że noty trzech wielkich 
mocarstw sprzymierzonych tak były spokojne. Ale 
jakże się nie zdziwić tonem odpowiedzi, owem 
niepojętem zapomnieniem położenia rzeczy, w sku­
tek którego nawet winę całą zwalono na Zachód!

Lepiej było powiedzieć, że istnienie i rady leka­
rzy są przyczyną chorób, i te gdyby doktorów nie

Zawczasu poznała ona wielkie znaczenie polskie­
go powstania, i dla tego chętnie czy niechętnie 
stanęła po jego stronie. Ale dyplomacya nie zdo­
bywa szturmem, tylko według dawnego festina 
tente postępuje naprzód.

My z naszej strony, powiada artykuł, nie hołdo­
waliśmy tej zasadzie; owszem odrazu żądaliśmy 
od Austryi, ażeby naprzód obliczyła rozwój wy­
padków i ujmując sprawę w swe ręce z imponu 
jącą wystąpiła inieyatywą. Tak ze względu na 
położenie i swe ważne interesa Austrya miała do 
tego prawo i obowiązek. Nie zrobiła tego, ale po­
zostawiła inieyatywę Francyi. Odtąd nie można 
się było po niej spodziewać, aby przy swych 
szczególnych stosunkach parła swych sprzymie­
rzeńców naprzód, szczególniej, kiedy Francya i 
Anglia znajdujący się względem sprawy polskiej 
w bardzo pomyślnem na żadne niebezpieczeństwo 
nie narażającem położeniu, tyle okazują skrupu­
łów, a Napoleon III, któremu powstanie polskie 
pożądaną sposobność do wykonania jego progra­
mu nastręcza, zawsze jeszcze ostatecznego po­
wziąć nie może postanowienia.

Austrya oprócz ogólnych inne jeszcze szczegó­
łowe ma powody, dla których dokąd tylko można, 
zapobiega wojnie; i dla tego jej umiarkowanie 
w depeszach wysłanych do Petersburga. Pozwą 
lamy sobie, powiada Reform, zrobić, uwagę, że 
dyplomacya nasza niepowinnaby oddawać się mnie­
maniu, że takiem łagodzącem postępowaniem, bez­
warunkowo i pewnie przyczyni się do utrzymania 
pokoju. Czem bowiem łagodniej występuje się 
przeciw Rosyi, tem dotkliwszem musi być każda 
z jej strony odmowa, którą uważać i czuć należy 
jako obrazę. Według naszego zdania gabinet nasz 
powinienby się bardzo rozważnie nad tem zasta­
nowić. Powinien się zawczasu przygotować na ro­
zumowania swych sprzymierzonych tej mniej wię­
cej osnowy: „Ustępowaliśmy we wszystkiem Au­
stryi, według jej życzenia unikaliśmy wszystkiego, 
coby mogło drażnić Rosyą. A pomimo to ze 
wzgardą nas odprawiono. Nie chodzi więc teraz
0 Polskę, jeno o nasz własny bonór, w którego 
obronie Austrya teraz z nami wystąpić musi, bo 
inaczej posądzaćbyśmy ją  musieli o porozumienie 
z Rosyą i uważać za naszego przeciwnika.11 Ks. 
Gorczaków jak wiadomo sam starał się o wywo­
łanie takiego podejrzenia i prowadzi to dalej w 
najnowszej swej depeszy, dając poniekąd hr. Recli- 
bergowi poświadczenie, że między Austryą a Ro­
syą żadnego jakiegobądź rodzaju porozumienia, 
nie było. Ale na takiem nie żądanem świadectwie 
bardzo łatwo w danym razie t. j. w razie, gdyby 
do napiętych przyszło stosunków oprzeć można 
wyrzut, że porozumienie rzeczywiście istniało.

Hr. Rechberg notą z 19go lipca podejrzenie to 
odparł zwycięzko; i krok ten raźny postawił w tej 
chwili Austryą na czele sytuacyi. Korzyści tego 
stanowiska są bardzo wielkie; zyskano sobie naj­
żywsze sympatye, a wszystkie dzienniki prócz za­
wistnych pełne są pochwał. Świetne to zewnętrzne 
stanowisko oddziaływa pomyślnie i na stosunki 
wewnętrzne. Pomyślność wewnętrznej polityki w 
żaduem państwie do tego stopnia nie zależy od 
powodzenia polityki zewnętrznej. Szczęśliwa, ener­
giczna i liberalna zewnętrzna polityka więcej i 
prędzej przyczynić się może do połączenia różno 
rodnych żyw iołów  w państwie, aniżeli w szystkie  
w paragrafy ujęte formułki konstytucyjne na całą 
monarchię obliczane.

Ale wszystkie te obfite pochwały, a szczególnie 
francuskie, niech nie usypiają naszej polityki. Bo 
pochwały te zaprawdę mniej tyczą się tego, co 
zrobiono, aniżeli następstw, które płynąć mają z 
tego, cośmy dotąd zrobili. Jeżeli Anglia i Francya 
ustępują dziś Austryi pierwszeństwa, to zarazem 
na nią zwalają całą odpowiedzialność za to wszy­
stko, co się robi i czego się nie robi. W Paryżu
1 Londynie dobrze wiedzą, że sześć punktów nie 
zdoła zaspokoić Polski. Jeśli przyjdzie do akcyi, 
to wyjść ona musi po za granice owych punktów, 
a niezawodną jest rzeczą, że Austrya tylko przez 
pomyślną wojnę odzyskać może całą swą dawniej­
szą powagę w polityce europejskiej. Łudzenie się 
co do tego punktu wydaje się nam największem 
Austryi niebezpieczeństwem, a chociaż bardzo u 
znajemy wszystkie humanitarne i finansowe wzglę­
dy, to przecież w najzupełniejszem wypowiadamy 
przekonaniu: Jeżeli Austrya chce być tem, czem 
była i być powinna, to przez z wy ciężką wojnę do­
bijać się będzie musiała tego stanoioiska.

Autor wskazuje na możliwość porozumienia 
Francyi z Rosyą i niebezpieczeństwa, które ztąd- 
by wyniknąć mogły. Poczem kończy artykuł w 
tych słowach:

„Austrya będzie mogia wyzyskać wszystkie ko­
rzyści sytuacyi i przezwyciężyć wszystkie niebez­
pieczeństwa, jeżeli z energicznem postanowieniem 
nie zastraszy się żadną konsekwencyą dotychcza­
sowych kroków, jeżeli zajmie odstąpione jćj w akcyi 
pierwszeństwo, i utrzyma się przy niern i wtedy, 
kiedy język depesz zamieni się na język dział. 
Przyznajemy się, że nie jesteśmy jeszcze przekó

było, każdyby się przymusił do cierpienia i umie­
rania w milczeniu.

Biorąc rzeczy prawdziwie, nie jest to już teraz 
li tylko sprawa narodowa, ale przedewszystkiem 
sprawa ludzkości. Nie byłoby bez niebezpieczeń­
stwa dla Europy całej, gdyby pozwolono zagnie­
ździć się niektórym prawidłom rządzenia zbyt do­
raźnym, które nie dla Europy, lecz dla Azyi przy- 
stoją.

Dla tego to wszystkie państwa, czy się wspie­
rają, lub nie, na zasadzie narodowości, same spbie 
winny były zaprotestować.

Po pierwszych walkach Rosyi z Turkami w ro­
ku 1850 Francya i Anglia były z początku tylko 
prostemi widzami, gdy dzikie obejście się z Sy- 
nopą przymusiło je do zajęcia wybitniejszego sta­
nowiska. Obecność naszego sztandaru przy wnij- 
ściu do Bosforu zawiklala honor nasz w tę sprawę.

Możemy7 niemal toż samo powiedzieć dzisiaj o 
rozkazach pana jenerała Murawiewa, po przesła­
niu noty austryackiej, angielskiej i francuskiej do 
Petersburga. Mocarstwa uczuły się dotkniętemi 
w swej godności, że się tak dalece nie poznano 
na ich słowach.

Gwałtownie jest konieczną rzeczą, aby powró­
cono do stanu, który był przed owem rozpasa- 
niem się srogości i żeby rząd rosyjski położył 
koniec takowym posłannictwom, jeśli sobie ży­
czy, aby sprawa szła dalej dyplomatycznym 
torem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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nani, i ż do tego przyjdzie. Ale bez ogródki w y­
powiadamy to, co następuje: Lepićj byłoby dla 
A ustry i, gdy otwarcie i stanowczo szła z Rosyą, 
aniżeli chwiejąc się połowicznie, tylko ze słowami 
i dem onstracyam i przeciw Rosyi. W drugim tym 
razie z pewnością przepowiedziećby można powtó­
rzenie i spotęgowanie nieszczęścia, które wynikło 
z neutralności 1854 r .“

W redakcyi ekspedycyi i d rukam i pisma Const. 
Vorstadt Z tg  odbyto policyjną rewizyę i zabrano 
wszystkie niesprzedane egzemplarze ostatniego nu­
m eru, w którym  była dosłow na osnowa prokla- 
macyi Rządu Narodowego do narodu polskiego. 
To samo spotkało i redakcyą Wanderera. P roku­
rator redakcye z § 33go ustaw y drukow ej posta­
wił w stanie oskarżenia.

ifirólestwo JPolsMe.
Otrzymujemy egzem plarz drukowanego ogłosze­

nia wydanego przez naczelnika m iasta W ilna d. 
20 lipca i rozrzuconego wówczas w W ilnie i na 
Litwie. Podam y tutaj to ogłoszenie, bo m aluje do­
brze tam eczny stan rzeczy.

„Naczelnik miasta Wilna.
„Siódm y miesiąc już  m ija od chwili, kiedy z p o ­

stanowieniem  wywalczyć niepodległość ojczyzny, 
pochwyciliśmy broń, Boga w zywając na św iadka 
niesprawiedliwości i okrucieństw nad nami popeł­
nionych i Jego tylko błagając pomocy.,

„Gdy spojrzem y w przeszłość i zważymy, że 
bez w ojska i broni siódmy' miesiąc stawiam y czo­
ło olbrzymiej dobrze wyćwiczonej armii, że tron 
najezdcy zachwiany w podstawach, zmusił go do 
poruszenia najodleglejszych hord swoich, a  sam 
car zagrożony, już się o wierność swoich podda­
nych pyta i milicyę w zyw a; że pod naciskiem 
okrutnych represyjnych środków zdołaliśmy wszę­
dzie organizacyę narodow ą wprowadzić; musimy 
przyznać, że nieludzka to ręk a  nami kieruje. Ne­
mezis dziejowa w yrzekła już  ostatnie swe słowo: 
„Biada Moskwie! zagłada najezdcom !“ Czyż nie 
widzicie, ja k  ta  nadludzka niew idzialna ręka, kie- 
ją c a  krokam i naszemi, w skazuje krw aw em i gło­
skami w ypisane słow a: „Litwo! czyż nie czujesz 
co czynić ci należy, patrząc ja k  wróg morduje 
najdzielniejsze twe syny, ja k  tysiące najszlachet­
niejszych twych obywateli zakutych w kajdany, 
szle do dalekiego Sybiru, ja k  się pastw i nad żo­
nami twojemi, a  niem owlęta wrzuca w płomienia 
sioł podpalonych! Patrz ja k  godząc w to co masz 
za najświętsze, ze zwierzęcą wściekłością męczy 
i m orduje twoich kapłanów, ja k  zakutym  w k a j­
dany reprezentantom  twoim, każe za was i za 
siebie w yrzekać się Ojczyzny, ja k  przez swych 
popów wzywa lud twój do podjęcia ręki b ra to ­
bójczej ! Patrzaj na osierocone dyecezye, puste p le­
banie, zrabowane sioła, poniszczone niwy. Patrz 
na  te ciała ulubieńców twoich, powiewem wiatru 
chwiejące się na szubienicach! O! jeżeli tłumiąc 
bole serca z zaparciem  się samego siebie nie po- 
przysiężesz skruszyć kajdany , jeżeli nie postano­
wisz dopóty miecza do pochwy nie włożyć dopó­
ki noga m oskiew ska pozostanie na ziemi twojej, 
jeżeli zachwiejesz się, a  tracąc wytrw ałość zw ąt­
pisz w swe siły — zg in iesz! — zginiesz na 
w ie k i!

„Któż z was bracia jeszcze nie uczul w sobie 
tego głosu, kto patrząc na niewinne ofiary mordu 
tłumiąc przyspieszone krw i bicie z zaciśniętemi 
szczękami, w niemym milczeniu nie poprzysiągł 
Sobie walczyć do końca, któż nie zrozumiał je-
szcze, że teraz i tylko teraz —  możemy, bo mu 
siemy zwyciężyć! Dzisiaj już  nie ma innej drogi, 
tylko wytrw ale iść naprzód, bo m niej pozostaje 
do zrobienia naprzód postępując, niżbyśmy mieli 
do odrobienia wstecz się cofając. —  Z a nami 
w róg już  rozw arł przepaść, — przed sobą mamy 
niepodległość Ojczyzny, —  wyboru nie ma, — więc 
naprzód Bracia w Im ie B o g a !— jeszcze trochę 
w iary i poświęcenia, a  Polska będzie wolną. “

— W D zienniku Poznańskim z 5  sierpnia czy'- 
tam y:

Przedwczoraj odbywała się tu rew izya u po­
mocników tutejszego fryzyera p. Desfossć; ja k  po­
daje Pozn. Z tg ,  szukano pism a od komitetu N a­
rodowego polskiego, nakazującego jednem u z nich 
stanąć w  szeregach pow stańczych, pod zagroże­
niem kary  15 tal. (?)

Przyprowadzono tu znowu 3 ochotników pod 
strażą wojskową.

— W dniu wczorajszym spraw iła tutejsza za ­
łoga m ieszkańców naszego m iasta niespodziankę 
alarm ując o 11 godzinie wieczorem. Łoskot bę­
bnów i huk arm at rozlegał się praw ie do północy. 
Jest to początek manewrów fortecznycb.

Od 13 do 29 sierpnia odbywać będzie 10 dy- 
wizya ćwiczenia na w iększą miarę, pułkami i b ry ­
gadam i w okolicach Poznania. Ponieważ pułki nad 
granicą Królestwa sto jące , niem ogą w nich brać 
udziału, przyjdzie dla skom pletow ania pułk dolno- 
szląki nr. 4(3. VV końcu sierpnia rozpuszczą re­
zerwy.

—  Zasekwestrowano 2 lg o  m ajątek  p. Rocha 
K oczorow skiego, dzierżawcy^ w Maemuszewicacb 
w  powiecie p leszew skim ; dnia 20 lip -a m ajątek 
p. D ra W ładysław a Niegolewskiego w Morowuicz 
w powiecie kościańskim  i m ajątek p. Napoleona 
Rekowskiego w Koszutach w powiecie średzkim.

— Piszą z Pleszew a do Pom . Ztg  pod d. 2 sierp­
nia. Dziś rano opuścił nas 2gi batalion 59go puł­
ku piechoty. Dziś w południe przybył tu 1 ba ta ­
lion 38 pułku fizylierskiego. Przed tygodniem w y­
szła od nas 2ga dwunastofuntowa baterya piesza 
5 brygady artyleryi; a na je j miejsce przybyła 3 
baterya tej samej brygady. W czoraj wieczorem o 
godzinie 11 szyldwach przebił bagnetem żołnierza 
od piechoty, który aresztow any przez patrol chciał 
uciekać.

— Z W rzesińskiego piszą do Dziennika Poznań  
skiego 1 sierpnia. Z przeszłego w torku na środę 
w nocy otoczyło wojsko pruskie wieś Staw  i prze­
trząsało wszystkie budynki dworskie i plebańsaie. 
Na żądanie proboszcza od oficera dowodzącego 
oddziałem pokazania upoważnienia sądowego do 
odbycia rewizyi, tenże odrzekł: „Ich babe es nicht 
ni>thig“, i z żandarm em  rozpoczął rewizyą. Szu­
kano po szafach i sofach, po kanapach i piwni­
cach i po wszystkich budynkach gospodarczych. 
R a probostwie niczego podejrzanego nie znalezio­
no. We dworze zaś zabrano 7 mundurów, z k tó­
rych 2 były niewykończone, parę funtów prochu 
i k ilka pudełek z kapiszonami. W  skutek  tego a- 
fesztowano rządzcę tamecznego, pana Józefa Prą- 
dzyńskiego.

—  D nia 4go sierpnia pomiędzy 1 a  2 godziną 
Ł południa przybył na probostwo do Staw u kom i­
sarz obwodowy K unke ze Strzałkow a z 4  żandar­
mami i 10 żołnierzami. W nieobecności probo­
szcza zniewolił jego  siostrę do w ydania kluczy od 
kościoła, w którym  odbył wspólnie z żandarm am i

ścisłą ale bezskuteczną rewizyę, nieokazaw szy ni­
komu sądowego upoważnienia do tego. Przetrząsa­
no wszystkie kąty i poprzewracano wszystkie sprzę­
ty  kościelne.

F r a u c y a.
Redaktor le Temps, Nefftzer, znany dawniej j a ­

ko praw a ręka Em ila G irardiua, pisze o rozstrzy 
gnięciu kwestyi polskiej w sposób, który przypo­
mina jego  m istrza pod względem argum entacyi 
i ścisłości. Oto główny ustęp artykułu  Nefftzera:

Pzypuściwszy, że ja k  mniema Const itntionnel, 
podstawa wiadomych sześciu puuktów zdolną by­
łaby zadowolnić przew ażną większość Polaków,
0 czem jed n ak  niechaj nam  wolno będzie w'ątpić, 
przypuściwszy w ięc, że Polska oświadczy się zu­
pełnie powolną projektowanym  układom ; to jedno 
z dw ojga zdarzyć się m u s i: albo Polacy przyjm ą 
sześć punktów jak o  tymczasowe rozw iązanie, a 
z tajoną m yślą, że koneesye przez nich otrzym a­
ne dadzą im tylko nową broń w rękę i nowe siły 
dla dalszej walki aż do ostateczności; albo też 
przyjm ą te punkta bez jakiejkolw iek myśli ukry­
tej. Pierwsze przypuszczenie je s t prawdopodobne; 
drugie je s t tylko możebnem.

W pierwszym przypadku rozwiązanie tyle s ła ­
wione, nie jest w cale rozw iązaniem , kw estya jest 
tylko odroczoną, a Europa musi być przygotow a­
ną , że po upływie lat kilku znów będzie się mu 
sia ła  z nią liczyć. W drugim  przypadku wypadnie 
daleko g o rze j: jeśli bowiem Polacy niebędą czuli 
potrzeby zanoszenia żadnych więcej skarg  prze­
ciw Rosyi, to napraw dę zaw rą z nią pokój. Pol­
ska je s t zaspokojona, ale E uropa ma wszelkie 
powody bycia niepokojoną, bo w tedy panslawizm 
gotów jest, równowaga europejska zn ik a , a  Rosya 
ciężyć na Europie będzie podwójnym ciężarem, roz­
brojenie to je s t osłabienie Rosyi stanie się bardziej 
dalekiem  niż było kiedykolw iek dawniej. Nasze 
arm ie, które poczytywano za zbyteczne, okażą się 
niedostatecznem i, a  Zachód skazanym  będzie na 
niezmierne i olbrzymie w ysilenia, aby Rosyę po­
w strzym ywać i odpierać. T akie byłyby nieuni­
knione następstw a szczerego przyjęcia przez Pol­
skę  sześciu punktów; takie niebezpieczeństwa, któ- 
remi zagraża Europie pojednanie wolnej Polski 
z R osyą, najstraszniejsze ze wszystkich rozwiązań, 
jeżeli nie jest najdziwaczniejszem.

Polska może być jednem  z tego tro jga : albo 
tarczą Europy przeciw R osyi, albo przednią stra­
żą Rosyi przeciw Europy, albo wreszcie tem czem 
jes t te raz , przyczyną słabości Rosyi, a  zarazem  
źródłem niepokoju dla Europy i nieustającą oba­
wą przewrotu.

A zatem, jakbądź rzecz obrócić i wykręcić, jak - 
bądż postawić pytanie, zawsze się nastręcza w oj­
na jak o  konieczna wynikłość, a  to w ojna bezzwło­
czna lub odwleczona, ale zawsze nieunikniona.

Nie chcemy powiedzieć, aby tak i widok mógł 
nas pocieszać, ale mówimy, że potrzeba się przy j­
rzeć rzeczom i ocenić jak  one sto ją ; że zagadki 
polskiej nie da się rozwiązać protokółami, że się 
jej nie przygłuszy, i że jedyną prawdziwie polity­
czną kwestyą, godną uwagi rządów usposobionych 
przychylnie dla Polski, je s t wiedzieć, czy chcą 
pozostawić dla potomności spuściznę ciężką i bo­
lesną, ja k ą  odziedziczyły już cd przeszłości, albo 
też czy się czują w stanie pozbyć się je j, nie 
przez odwleczenie rozwiązania, lecz przecinając 
trudności. I  my jesteśm y zwolennikami pokoju, i 
my uznajem y g o  za  p rzyjażn iejszy  w o ln ości an i­
żeli w o jn a : ale jeżeli chcemy zostawić naszym po­
tomkom pokój i wolność w spadku, to pierwszym 
obowiązkiem ja k i spełnić nam  należy, je s t wyko­
rzenić powód do wojny.

A n g l i a .
Times poddał artykuł w sprawie polskiej z po­

wodu ukazania się w Paryżu broszury L ’emptreur, 
la Pologne et VEurope.

Times uważa tę broszurę, jakoby napisaną dla 
Anglii i N iem iec, aby się zapew nić , ja k a  będzie 
ich postaw a w razie , gdyby Napoleon 111 zdecy­
dował się przedsięwziąść krucyatę przeciw Rosyi, 
w odpowiedzi na okrzyki wojenne w ydawane 
w imieniu katolicyzm u, cyw ilizacji i niepodległo 
ści Polski. Dziennik ten czyni uwagę, że język owej 
broszury groźnym jest dla Rosyi i Prus, lecz m nie­
ma, że pisaną była w chwjli, w której zdawało 
się mniej prawdopodobnem niż te raz , aby Rosya 
uczyniła koneesye. Times podnosi w tej broszurze 
ustęp, w którym jes t powiedzianem , że Napoleon I 
był zdania, iż Polska powinna być odbudowaną
1 zestaw ia go z innym ustępem, który oświadcza* 
że wojna o odbudowanie Polski byłaby jed n ą  
z dżwigui utrw alenia dynastyi napoleońskiej. T i 
mes powiada, że jeżeli takie je s t przekonanie N a­
poleona I I I ,  w ojna ta nastąpi. Lecz gdy do tego 
przyjdzie, dodaje dziennik, obowiązkiem je s t An­
glii zadać sobie pytanie, co należy w je j interesie 
uczynić.

W edług Timesa, W. Brytania pragnie aby  rze­
zie, tyrania, rabunki i anarchia ustały w Polsce. 
Pragnie, aby Polska była dobrze trak tow aną, p ra ­
gnie aby w ielka zbrodnia rozbioru była naprawio 
n ą , gdyż Anglia roztrw oniła w ielką sumę pienię­
dzy i symputyj na dem onstracye dla Polski. Ma 
ona także, powiada Times, ja k  to twierdzi autor 
broszury, chociaż książę Gorczakow bezrozumnie 
temu zaprzecza, praw o z mocy traktatów , wypo­
wiedzenia zdania swego na naradach w  kwestyi 
polskiej. W staw iajm y się u cesarza Aleksandra, 
nalegajm y, abyśm y byli w ysłuchani; jest to słu- 
sznem i sprawiedliwera. Lecz czyż mamy obowią 
zek przykładać nóż do gard ła  przyjacielowi, za 
to, iż nie idzie za naszą radą. Znam y uczucia na­
szych rodaków, i nie w ahając się odpowiemy na 
kwestyę postawioną w tej broszurze, że lud an 
gielski nie jest skłonnym do wojny zR o-yą , chy 
ba gdyby ją  Rosya swym nierozsądkiem  wywo­
łała. Pragniem y, aby wszystko co dyplomacya 
uczynić może, było uczynionem. Lecz którykol 
wiek minister chciałby pogrążyć Anglię w wojnę, 
dla rozbioru Prus i Rosyi, nie byłby długo mini 
strem. Jeżeli broszura ta  je s t zapytaniem  Francyi, 
mówi Times, odpowiadamy je j w imieniu Anglii.

Kronika miejscowa i zagraniem .
M.raków 7 sierpnia. Okropne nieszczęście zda­

rzyło się dzisiaj w naszem mieście. O godz. 4 %  po 
południu dał się słyszeć straszny huk i kłęby dymu 
wzbiły się w górę. Był to wybuch prochu przy ulicy 
Teatralnej z domu p. Anny Kronesownej na rogu 
ulicy Szewskiej. W domu tym miała się znajdować 
na drugiem piętrze pewna ilość prochu i zapaliła się 
niewiadomym dotąd sposobem. Przechowywanie pro­
chu w mieście jest dowodem wielkiej nieprzezorności,

że tu użyjemy najsłabszego wyrazu, a zwłaszcza prze­
chowywanie go w mieszkaniu, gdzie niepodobna za­
chować wszystkich ostrożności, jakich obchodzenie się 
z materyalem tak dalece palnym wymaga. Nieznane 
są dotychczas wszystkie szczegóły tego nieszczęś' ia, 
ale ciała kilku osób i ruiny domu pogorzah go będą 
bolesną pamiątką dnia dzisiejszego. Ofiarami tego nie­
szczęścia są o ile wiemy, trzy panny Janowskie, sio­
stry artysty dramatycznego, z których jedna na miej 
scu żyć przestała, druga ciężko spalona i poranioua, 
nie zostawia nadziei ocalenia, trzecia lekko poparzona; 
następnie córka 16to letnia p. Wiatrowicza jubilera, 
chłopiec miody z warsztatu jubilerskiego, jakiś męż­
czyzna, którego ciała spalonego niepodobna było ro­
zeznać, ranione dwuletnie dziecko p. Karola Króli­
kowskiego, artysty dramatycznego przybyłe w odwie­
dziny do babki swej p. Krajewskiej, która mimo że 
się na nią zwaliła część ściany, wyszła prawie bez 
szwankn. Z pod gruzów wydobyto wieczorem również 
parę ciał, których nie rozpoznano jeszcze. Mówią, że 
zginął ktoś z domowników p. Dębowskiego, utrzymu­
jącego skład wódek, lecz mylną była pogłoska, jakoby 
kto z jego rodziny zginął. Ranionych lub oparzonych 
lekko jest jeszcze podobno parę osób.

Natychmiast po wybuchu, płomień rzucił się oknami 
drugiego piętra i wydostał się szybko na dach, gdyż 
sufit zawalił się częściowo. Spieszna pomoc i pełna 
poświęcenia ze strony obywateli i młodzieży uratowała 
okoliczne domy od ognia, lubo tyły i stajnie ze skła­
dem siana pod Krzysztoforami wiele od ognia ucier 
piały, a na ulicy Szewskiej dom p. Florkiewicza parę 
razy zajmował się, lecz ogień natychmiast stłumiono. 
W domu gdzie był wybuch spaliło się tylko drugie 
piętro i to nie całkowicie, tudzież dach. Trzy sikawki 
miejskie pracowały od samego początku, dwie inne 
nie były opatrzone należycie i dopiero później mogły 
być użyte, bo węże od nich i drągi do rucliu pomp 
były odjęte. Kilka osób zostało zranionych lekko 
przy ratowaniu, narażając się z całą odwagą poświę­
cenia. W ulicy Szczepańskiej wyleciały okna z kilku 
domów.

—  Wczoraj wieczorem o godzinie lOej powstał po­
żar na Podgórzu, który szeroką łuną oświecił hory­
zont nad Krakowem. Zgorzał tam dom p. Kamińskie- 
go, rzeżnika tamecznego, wraz z zabudowaniami, tu­
dzież wielki zapas siana i zboża. Z Krakowa prócz 
straży ogniowej mała była pomoc, gdyż puszczono 
wieść, iż zatrzymują na moście, co było płonną obawą.

— Wczoraj po południu o godzinie 3ej, były wo­
źny urzędu telegraficznego Łopatyński, został pchnię­
ty w krzyże nożem na Czarnej Wsi przez jakiegoś 
chłopca w obszarpanej odzieży, w chwili gdy się na­
chylał by zaczerpnąć wody. Podejrzanych trzech lu­
dzi o udział w tej zbrodni, osobistą podobno zemstą 
powodowanej, aresztowano na mocy zeznań ranionego.

—  Rozprawa ostateczna w procesie pp. Franciszka 
Mikulskiego i Franciszka Seiferta o zbrodnię naru­
szenia spokojności publicznej w dniu dzisiejszym od­
być się mająca, odroczoną postała po raz trzeci, tym 
razem jednak do najbliższego terminu, tj. do jutra, 
(do soboty, 7 bm.) Przyczyną ponownego odroczenia 
było niestawienie się świadka Migaczewskiego, o któ­
rego przymusowe dostawienie na jutro c. k. sąd po­
stanowił zawezwać bez zwłoki urząd powiatowy w 
Tarnowie.

— Dnia 6go sierpnia dosięgła najwyższa tempera­
tura -)- 19,"8 najniższa-f- 1 3 /9 ,  wysokość barome­
tru o godzinie 2gićj po południu 329,”’82 , o lOtćj 
wieczór, 330,’”3 3 , o 6tćj rano 7go 330,’”37; wiatr 
zmienny, cały dzień pochmurny, przed południem 
grzmot i deszcz, w nocy z figo na 7my błyskawica 
południowo zachodniej stronie i deszcz niewielki; 
rano 7go sierpnia o godzinie 6tćj stała temperatura 
powietrza na -f~ 13, "8 R.

—  Jutro w sobotę dnia 8go sierpnia, Ś. Cyryaka 
męczennika i Larga męczennika.

Gospodartwo, przemysł i handel
Dom zleceń B raci Chotomskich i  Koronowicza

Ai Królewcu w Pr. Knciph. Langgasse 9. 
m Londynie 8 Great College Street Camden town N. W.

Królewiec 1 sierpnia.
Od połowy miesiąca opuściły się deszcze kilkuty­

godniowe, które wpłynęły szkodliwie na zbiory psze­
nicy: około Odessy przeciwnie palące susze takowe 
poszkodowały bardzo. Ceny nabierają coraz wydatniej­
szą postawę; już w ubiegłym półmiesiącu nie zniżyły 
się i konjunktury korzystne coraz bliższe. W prze­
szłych sprawozdaniach wykazaliśmy przyczyny tego 
objawu, i chociaż okólnik firm starszych od nas/ej 
zupełnie odmienny pogląd głoszą; obstaj my przy 
swojem, albowiem i w Anglii ustala się mniemanie, 
że chociaż nie będziemy mieli zbyt Wysokich cen, to 
jednakże te, nad zeszłorocznemi staną.

W Berlinie układają obecnie nową taryfę celną z 
moskiewskimi cesarstwem, a drogami Królewiecko To­
ruńską i Malborsko Mławską dwoma ramionami wię 
cćj opaszą dotąd od handlowćj komunikacji oddahme 
okolice. Roboty około powyższćj od OrteLburga do­
konywają się.

Cofające się ceny na wełnę zrazu do 20go lipca 
wstrzymały się i odtąd znowu idą w górę i na na 
sze wełny mamy dopytywania się nietylko do Fran­
cyi, a eksportując, zyski mieć możemy.

Akcye na wełny w Londynie, trzymają się cen z 
m aja'i czerwca; za dobre gatm ki płacono po 56 do 
60 szel. za kwarter, to jest 112 do 120 zip. za 28 
funtów.

Płacono na giełdzie naszej 
za szefel pruski za korzec warszawski 
wagi holender, z doliczeniem 9 1 4 "/„ agi- 

funt. .funt. sgr. sgr. tal. gr. rub. kop. 
Pszenica jas. 125 do 139 75 86 —  — 3 7 j 43

„ czerw.120 130 65 82 — _  32A 41
Żyto 114 120 46 5 2 i ----------23* 2GJ

121 124 53 5 5 £ -----------26^27^
Za ruble płacono talar 1 fenigów 8 '/4.

PRZMGLĄD JOLITYCZHY.
Depesza telegraficzne,

P a r y ż  5 sierpnia w nocy. Constitutionnel mó 
w i: W ysłauie not o d d z i e l n y c h  nie narusza by­
najmniej zgodności myśli, celu i działania trzech 
mocarstw, bo zgodność ta  je s t doskonalszą niż 
kiedykolwiek. L a  France zaprzecza pogłoskom o 
zmianach m ających zajść w ministeryum franeu- 
skiem.

P e t e r s b u r g  6 sierpnia. Journal de S t. Pe- 
tersbourg zam ieszcza depeszę ks. G orczakow a do 
bar. B udberga posła w Paryżu, jak o  odpowiedź 
na ocenienie depeszy z dnia 13go lipca ze strony 
p. D rouyn de Lhuys. W depeszy tej stoi między

innemi: 1° Drouyn ja k  się zdaje mniema, że było 
celem Rosyi odrzucić sześć punktów pod pozorem 
przyjęcia onych. Gdyby rząd rosyjski nie był 
wzgardził nieuczciwością i krzywemi drogam i, to 
przyjęcie kategoryczne byłoby może dowodem 
zręczności; ale chcieliśmy powiedzieć lojalnie, co­
śmy myśleli: sześć punktów mogą mieścić w so­
bie praktyczne rozw iązanie dopiero po przywró­
ceniu porządku. 2° Drouyn upatruje skargę prze 
ciw rządowi francuskiem u w tem tw ierdzenia, że 
zagranicą istnieje nieustające sprzysiężenie. Taki 
zamiar nie mógł nam  przyjść do myśli, przeciwnie 
przekonani jesteśm y, że rząd francuski z ubole­
waniem tylko widzi know ania, ale praw dą zawsze 
będzie, że Paryż je s t  glównem ich ogniskiem. 3° 
Obstajemy przy tem, cośmy powiedzieli o zawie 
szeniu broni: Albo pow stańcy złożą broń, albo 
rząd musi abdykow ać moralnie. 4° P ropozycja  
względem uprzedniej konferencyi trzech mocarstw 
natchniętą była zasadą traktatów  r. 1815, która 
stanow i podstaw ę akcyi dyplom atycznej. Zdanie 
p. D rouyn de Lhuys potw ierdza przekonanie na­
sze, że kw estya polska sprow adziła zawikłania 
dla tego, że była błędnie postawioną. W  depeszy 
z dnia 13go lipca nie leży ani ironia, ani w yzw a­
nie, ale tylko uczucie obrażonej godności. Musie­
liśmy uwzględniać uczucie narodowe, które sta ra ­
my się uspakajać. Zadanie nasze byłoby trudnem, 
gdyby F rancya  m iała zapoznać to co nam  konie­
cznie nakazują tradycye i iuteresa żywotne pań­
stwa, tudzież zrosłe z niemi uczucia ludu.

B u k a r e s z t  5 sierpnia. Jeńcy połsey, którzy 
byli internowaui w K ahulu  (i w Galaczu byli tak ­
że internowani. Red. Cs.) wysłani zostali kosztem 
rządu na małych parowcach holowniczych do 
Tnrcyi.

Nieotrzymaliśmy dziś do tój chwili świeżych 
doniesień z teatru wojeuuego w Polsce. Tylko ko ­
respondent nasz z Lubelskiego podaje powyżój 
wiadomości o wspomnianćj już  przez nas pomyśl- 
nćj dla oręża polskiego potyczce w Lubelskiem 
pod Rybczewicami d. 30go lipca stoczonćj.

W edług wiadomości z W arszaw y, rząd moskiew 
ski rozpuścił przez swoich ajentów w tćj stolicy 
wieści, iż 9go t. m. ma tam  wybuchnąć pow sta­
nie, a utrzym ują, że ajenci moskiewscy starają 
się wywołać istotnie tak ie  zam ieszanie w W ar­
szawie, którego stłumieniem mniema rząd m oskiew­
ski złamać siłę powstania. D la tego polski naczel 
nik m iasta W arszaw y odezwą z 2go sierpnia 0 - 
strzegł mieszkańców o tyeb usiłowaniach rządu mo 
skiewskiego, i wezwał ich, aby nie dali się uwieść 
ajentom moskiewskim do jak ich  dem onstracyj; 
gdy przyjdzie chwila powstania w stolicy — koń­
czy w tej odezwie naczelnik m iasta — w tedy Rząd 
Narodowy zawiadomi m ieszkańców o tem drogą 
organizacji. Już  w nocy z 4go na óty t. m. zro­
bili Moskale fałszywy alarm  w W arszawie, woj­
sko zajęło nliee, silne jego  kolum ny biegły ku 
rogatkom  mokotowskim, lecz publiczność prze 
strzeżona nie pokazała się na  ulicach, na które 
zresztą w nocy nie wolno je j wychodzić, i nad 
ranem  wojsko wróciło do koszar.

W spomnianą już przez nas wieść, ja k ą  roz­
szerza rząd moskiewski odpowiednio swemu 
systemowi straszenia m ocarstw  gotowością Ro 
syi do wojny, czem chce . zakryć swą bezsilność, 
wieść, iż zamierza podaw  ić korpus obserwaeyjoy 
na g ran icy  galieyjskićj, s tara  się poprzeć rozka­
zem, w ydanym  do dyrekcyi kolei żelaznćj warszaw 
sko wiedeńskićj, aby od 7go t. in. w strzym ała prze 
wóz towarów i osób przez dni 1} gdyż będzie 
przewożone wojsko, które zapewne sprowadzi z 
księżyca. Jestto  tylko nowy blichtr dla złudzenia 
Zachodu, gdyż teraźniejsze postępowanie Austryi 
nieokazuje byoajmnićj, aby Rosya m iała potrzebę 
stawiać korpus obserwacyjny przeciw niej.

Rzeczywistsze przygotowania czyni rząd pruski 
w Poznańskiem , zwiększając coraz bardziej kor 
pus w ojsk tam nagromadzony. R ząd pruski z d a ­
w n a  m a  c h ę ć  p o s ł a ć  s w e  w o j s k a  do K o n ­
g r e s ó w k i .  Z początku chciał wejść otwarcie ja  
ko niosący skuteczniejszą pomoc Moskalom, którą 
teraz choć nad granicą n iesie; lecz dzisiaj widzi, 
że taka  rola mogłaby być dla niego niebezpieczną 
i wywołać w ielką burzę, dla tego nieodstępując 
od zam iaru niesienia pomocy Moskwie i wprowa 
dzenia w ojsk do K ongresów ki, życzyłby sobie to 
uczynić pod m a s k ą  r o z j e m c y .  Tw ierdzą na­
w et, że dyplom acya pruska chciałaby do takiego 
kroku w ciągnąć Austryę. Czy twierdzenie to jest 
pewne?—  niewierny; lecz ja k  słychać, R z ą d  N a ­
r o d o w y  m a  z a p o b i e d z  t a k i e j  o b ł u d n e j  
r o l i  P r u s  ogłoszeniem, że wszelkie wojsko w kra 
czające na ziemię polską bez uznania niepodle­
głości Po lsk i, będzie musiał uważać za nieprzy­
jaciela. •

Do history i mordów w Polsce przez Moskali, 
przybył jeden  fa k t, gdyż 29go lipca Moskale za­
mordowali przez rozstrzelanie w Siedlcach ś. p. 
W ładysława Czarkowskiego, lekarza z miasta Ło­
sic za branie udziału w powstaniu. O innych prze­
śladowaniach i barbarzyństw ach moskiewskich 
donoszą powyżej korespondenci nasi z Lubelskie­
go i z W ilna. Codzień tłumy skazanych na Sybir 
do robó t,w  kopalniach lub na zaludnienie albo 
do rot aresztanckich w twierdzach, pędzą Moskale 
z miast polskich w głąb Rosyi.

Ostsee Ztg  dzienuik pruski nienawistny Polsce i 
zdawna usiłujący różnemi plotkam i i fałszami 
siać niezgodę między P o lakam i, puszcza znów 
w numerze z 5 t. m. św ieżą ba jkę , donosząc, iż 
Rząd Narodow y przeszedł w ręce arystokratów, że 
ma siedlisko w Paryżu, że jego, nączdlnikicm  jest 
książę C zartoryski, którego obiecują obwołać kró­
lem , ja k  tylko F rancya wyda wojnę Rosyi. Ko

respondent z Poznania do Ostsee Ztg, uw ikłany 
niegdyś w spisek polieyi pruskiej przeciw Po la­
kom w ykryty przez Niegolewskiego, je s t jed., nem 
a mętnem źródłem wiadomości o Polsce tego dzień 
n ik a , do którego już przesiał wiele fałszów ten­
dencyjnych datowanych z różnych slron P o lsk i; 
a teraz chcąc się przypodobać rządowi moskiew 
sk iem u, który w notach swyrch usiłuje powstanie 
polskie przypisać wpływom zagranicznym ,—  sie­
dlisko rządu narodowego do Paryża p rzenosi, i 
rzuca bajkę o oddaniu go w ręce jakiejś partyi 
arystokratycznej, myśląc że przez to wywoła rozdział 
w narodzie. Próżne usiłow anie! w Polsce jest dzi­
siaj tytko jedno stronnictwo, stronnictwo narodo­
w e, stronnictwo pragnące zrzucić ja rzm o moskiew­
skie. Tę błahą b a jk ę , wym yśloną przez Ostsee 
Ztg  rozesłano na wszystkie strony telegram am i i 
nam ją  także w tej chwili nadesłano.

W szystkie dzienniki wiedeńskie, jako też  berliń­
skie zajęte są  ocenieniem zjazdu monarchów w 
Frankfurcie, o którym  uwagi nasze dajem y na 
początku dziennika. W iedeńskie dzienniki tryum ­
fują z tego w ypad .u  polityki swojego rządu, w ró­
żąc zeń najlepsze skutki nie tylko dla Niemiec, 
lecz i dla ustalenia wolności w Europie, a z a ra ­
zem niektóre upatrują nawet w nim ułatwienie 
rozwiązania kwestyi polskiej drogą pokojową przc-z 
prawdopodobieństwo odciągnięcia Prus od przy­
mierza z Rosyą. Już B ank. u. H  Ztg  utrzym ują 
w liście z W iednia, że Prusy w kw estyi polskiej 
takie zajm ą stanowisko, że przezto kw estya ta  sta­
nowczy weźmie obrót. Nordd. allg. Ztg  organ p. 
Bism arka nadmienia, że list Cesarza Austryackie- 
go nie je s t kontrasyguow any przez ministrów, a 
zatem, że je s t aktem  własnej woli, którego odpo­
wiedzialność i zasługa samego tylko Cesarza bę­
dą udziałem . Co m a znaczyć ta  wymówka, tego 
jeszcze nie można poznać z ministeryaloego dzien­
nika. P. Bism ark wrócił do Berlina, leez ma n a ­
tychm iast odjechać znów do G&stcia.

Nie ulega już  wątpliwości, iż m ocarstw a in ter­
weniujące nie mogły sio zgodzić na przesłanie 
identycznej noty, a  raczej nie mogły się por zu­
mieć co do wspólnego postępow ania w razie od­
mownej odpowiedzi ze strony Rosyi. Zapewnienia 
Constitutionnela podane wyżej w depeszy nic nie 
dowodzą i chyba tyle znaczą, iż trzy m ocarstwa 
nie mogąc się zgodzić na w spólną akcyę, zgodzi­
ły się na wspólną nieczynność. Zam iast więc 
przesiania identycznej noty, postanowiono odpo­
wiedzieć ks. Gorczakowowi trzem a osobaemi depe­
szami, a teraz dopiero gabinety naradzać się bę­
dą nad ich treścią. T ak więc znowu nastąpi no­
wa zwłoka nawet w akcyi dyplom atycznej, a  ja k  
się zdaje, depesze trzech m ocarstw  nie odejdą 
przed 15m t. m. Głównym z a ś ‘ punktem  narad  
ma być teraz, pouowae postawieuie warunku 
zawieszenia broni. Główną przyczyną tej zmiany 
w sytuacyi przypisać trzeba A nglii, która co- 
faęła  się przed ewentualnością jakiegokolw iek 
poparcia m ateryalnego spraw y poLkiej. Dziennik 
Patrie w spom inając o pogłoskach krążących w 
Paryżu, wedle których Anglia chciałaby w strzy­
mać się jeszcze czas ja k iś  z odpowiedzią na no­
ty księcia Gorczakowa, a  lord Cowley oświadczyć 
miał, iż w żadnym  razie Anglia nie przychyli się 
do ewentualności wojennych, utrzymuje, iż te po 
głoski są bezzasadne, lecz że tylko w ostatniej 
chwili rząd angielski eofaąt się przed podpisaniem 
aoty identycznej jak ie jko lw iek ; jed n ak  dodaje 
Pa.rie: T a  do właściwych rozm iarów,sprowadzona 
różnica zapatryw ania się mocarstw niemniej jc^t . 
ważną, bo może sprow adzając zerwanie pogadanek 
zawiązanych od piętnasta dni, dać powód lo no­
wych kombinacyj, a  naw et wedle niektórych po­
głosek sprowadzić zmianę w gabinecie francuskim . 
Niezaprzeczenie ten obrót wyrpadków  je s t porażką 
dla Francyi, a  szczególniej dla pobtyki popieranej 
przez p. Drouyn de Lhuys. L a  France w w stęp­
nym artykule zrzuca całą winę na Anglię i z przy­
cinkiem przypomina całe je j postępowanie w sp ra­
wie bieżącej.

Nie ma wątpliwości, iż Anglia dla tego uie- 
chciała podpisać noty wspólnej, iż ta  w iążąc je j 
akcyę z akcyą Francyi mogła była j ą  w ciągnąć 
w wojnę. Dziś więc F rancya albo sam a będzie, 
musiała czynnie popierać spaw ę polską, albo zam ­
knąć się w jałow em  działaniu dyploraatycznem. 
Austrya bowiem pójdzie niewątpliw ie za przykła­
dem Anglii. O stateczna decyzya rządu francuskie­
go ma być wzięta na radzie ministrów połącz-mej 
z radą przyboczną, k tóra  się odbędzie po powro­
cie Cesarza z Vichy.

W iadomości z M adagaskaru umieszczone M o­
nitorze donoszą, iż nowo utworzony rząd okazu­
je  chęć zachowania dobrych stosunków z mocar­
stwami europejskiem i, że nie przywróci! daw nydr 
cel i że oczekuje przybycia komendanta Duprć, 
aby się z nim porozumieć 00 do spraw’ cudzo­
ziemców.

Ostatnie dspasie telegraficzna „Czisg ’
D r e z n o  7 sierpnia. D rtsdner Journal donosi: 

Król saski odpowiedział na  zaproszenie Cesarza 
na kongres monarchów n iem ieckich , iż takowe 
natychmiast przyjmuje.

B e r l i n  7 sierpnia wieczór. Gazeta Krzyżowa  
1 dzisiejszego w ieczora pisze: Otrzymano w W ie­
dniu ze strony rządu pruskiego odpowiedź o d m o  
w n ą  na zaproszenie Cesarza na kongres.

Sprostowanie: W liście rzymskim w Czasie z dnia 
5 b. m. powinno być z a m i a s t :  „ustawicznego listu4, 
osławionego listu.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY i  WIDAW CA 
Antoni Młobukowslei.



4 CZAS z Soboty 8 Sierpnia 1883.

K ra k ó w  7 Sierpnia. 
Banknoty polskie zalOOzłr. n.zip. 
Buble sr. nowe na m.pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro n ow e............................ złr.
Półimperyały rosyjskie . . . »
Napoleondory 20-  ......................
Dukaty holenderskie ważne . „

„ anstryackie...................»
Listy zast. galic. nowe z kup. „ 

v » t stare „  ̂ „ 
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełna . „ 
Pożyczka nur. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. poiskie bez kup. zip.

W ie d o ń  7 Sierpnia (teL)
6“/, M etalik i................................
6% Pożyczka narodowa . . . . 
Akcye banku narodowego wicd. 

„ banku kredytowego . •
Srebro ............................................
Londyn, 10 funt szterl................
Dukat pojedynczy........................

W ie d e ń  6 Sierpnia.
Pozy czka Skarbowa: 

Metaliki na wal. austr.. . . 
Pożyczka narodowa. . . .  
Metaliki na mon. konw. . . 
ObUg. ind. niższej A ustryi.

węgierskie . • . 
chorw. słow.bank. 
galicyjskie. . .
bukowińskie . .
siedmiogrodzkie 

Pożyczka nowa wenecka. .
L isty zastawne:

B•/, Banku naród. 6 letnie.. ■ •
„ „ 1 0  letnie. . . .
„ „ 13 miesięczn. .

" „ ,  losowane w w. a.
4Va Tow. kred. galicyjskie. . .

Potyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .

„ „ „ z r. 1854 na 4%
„ „ z r. 1860 całe .

Birety rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na 4 lA*/, . . .
żeglugi par. na Dunaju. .
Ks. Esterhazego na 40 złr.

»*/.
»%

t yi*v.i

Księcia Salm 
Księcia Palffy „
Księcia Clary „
Hr. St. Genois „
Miasta Budy „
Ks Windischgratz„

40
40
40
40
40
20
20
10

" Er. Waldstein 
r Keglewicza 

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr.

„ zakładu kredytowego
żeglugi parowćj na Dunaju 

„ kolei półn. Ces. Ferdyn.
.  rzadowćj..............

zachodniej Ces. Elźb.
Pardubickińji. . . . 
Nadcisańskićj. . . . 
Południowej . . . .  
Galicyjskiej . . . .  

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr,
Genua 100 lirów piem .. . 
Hamburg 100 maików . .
Lipsk 100 talar..................
Liwomo 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów.. . .
Paryż 100 franków . . . 

W a l u t y :
Cesarskie korony . . . .

„ pół korony

I*
I  6

I I
§6

4

dukaty na wagę 
obrączkow e .

Złoto al marco.
Napoleondory...............................
Suwereny.......................................
F ryderyki......................................
Lrndory...........................................
Suwerenv angielskie....................
Imperyały rosyjskie....................
S re b ro ............................................

.  kupony ............................
Talary związkowe........................
Pruskie bilety bankowe . . . .

L w ó w  5 Sierpnia.
Dukat holenderski........................

„ aue tryack i........................
Pótimporyał r o s y js k i ................
Rubel rosyjski...............................
Talar pruski...................................
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

Obligi indemn. Cez & uponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a rsz a w a  5 Sierpnia.
aperyały.......................... rubli
;i skarbowe.................... ...

kupon . . . ,
■ zastawne HI okresu . ru

kupon ................
e kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ warszaw.-bydgos.

W ro o ła w  6 Sierpnia. 
Banknoty austr. w mon. nowćj . 
Poiskie bilety bankowe . . . .

a Listy zastawne . . . .  
Poznańskie L isty  zastawne 4% •

P a r y ż
Renta 3'/,.

6 Sierpnia.

pieniędzy.

żądają płacą
393 387
107* 106

89: 88(
110*l i i i

9 17 9 3
9 — 8 88
5 38 5 30
5 38 5 30

76 35 75 50
80 25 79 50
75 50 174 50

203 301
83 50 I81 50
98 15 ;98 —

złr. cent.
76 70
82 20

794 —

190 80
111 —

113 40
5 341

73 60 72 40
83 10 83 —
76 70 76 50
88 50 87 50
77 — 76 50
77 _ 76 50
74 75 74 35
74 75 74 25
75 75 75 25
93 50 91 50

“ _
103 — 101 75
100 - 99 75
87 90 87 70
76 — 75 50

158 — 157 —
96 25 95 75

101 80 101 60
17 25 17 -

135 10 135 —
116 — 115 —
93 50 92 —
94 - 93 —
86 50 36 —
37 25 36 75
34 - 33 50
34 50 34 —
34 35 33 75
21 75 21 25
20 50 30 —
15 35 15 -

798 — 796 —
191 60 191 50
451 — 449 —

1717 1716
193 — 193 —
148 - 147 -
128 — 127 75
147 - 147 -
348 — 346 —
201 - 200 50

_
95 20 95 —

--
95 30 95 10

_

84 10 84 —
— —
— —

113 45 113 35
44 55 44 46

16 40 15 30
— —

5 35 5 34
5 35 6 34

- —

8 97 8 95
— --

9 50 9 40
9 15 9 10
11 30 11 25
9 21 9 17

111 35 111 -
U l 35 111 -
1 67 1 66
1 68; 1 67

5 32; 6 26)5 351 6 29,
9 19, 9 8;
1 76; 1 74;
1 68 1 66;

75 83 75 13
79 55 78 88
73 9Ł 73 33
82 10 81 35
203 25 200 60

81 11
— t  38?

14 81 14 79
— ~  7J

75 25 75 25
85 50 85 —

895
93; —

89 i
— —
— —•

68 —

L o n d y n
Konto e. • • •

6 Sierpni*.

Przyjechali od 6 do 7 Sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Karol Romerskirch 

wł. dóbr z Jonin. Edward Dzwonkowski wł. dóbr 
Gromnika. Wiktor Koziorowski ob. z Proszo­

wic.
Wyjechali: Jan Sadowski wł. dóbr do Fran- 

censbad. Hrabia Karol Romerskirch wł. dóbr do 
Pragi.

E S C
Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego,’ 

Ulica Szewska Kr. 207/335/*!
znajduje się do nabycia:

«W ug» J e * i e n n »  (ściernianka) funt
wagi wied. z opakow aniem .................. cent. 80

(na morgę wysiewa sic 3 — 4 funtów)
M a n k a  d l a  P a s i e c z n i k ó w ,  J. Lubienieckie- 

go. Lwów I860. Tomów 3 z 67 rycinami . złr. 3
M ie«vnik r ę c z n y  z wentylatorem na śrubie, 

wyrobu K. Zamiera w Bernie do użytku wszel­
kiego zbożu, koniczyny, rzepaku i traw złr. 18

(Kupującym dodaje się drukowane objaśnienie 
użycia tego Siewnika).

(2734 5-6)

m-a T  dniu * Sierpnia r. b. 
W W  skradzione zosta ły

w domu pod !.. 349 przy ulicy Floryańskiej, 
między godziną 8 n 10 wieczorem, przedmioty 
następujące:

1. Łyżek srebrnych 2, z których jedna z lite­
rami H. D., druga podobno z literami S. T., 
kształtu staroświeckiego.

2. Noży srebrnych 2, z literami gockiemi K. D.
3. Grabek 2, „ K. D.
4. Łyżeczek „ 2, staroświeckiego kształtu.
•5. Ilohelkę ,  /, wewnątrz pozłacaną, bez

liter.
6. 2 noże, 2, widelce, 2 łyżki stołowe i 2 ły­

żeczki z chińskiego srebra, bez znaków.
7. Cukiernica srebrna, wysadzana różnemi mo­

netami dawnemi polskiemi, srebrnemi i złote-
mi, razem w ilości sztuk 31, na nóżkach, wy- 
złacana wewnątrz, wyrzynana herbami Orla 
i Pogoni.

8. Kubek srebrny, wielkości szklanki, wewnątrz 
wyzłacany z literami gockiemi, K. D.

9. Kubek srebrny, mały, z uszkiem, wewnątrz 
wyzłacany.

18. Tabakierka złota, okrągła staroświecka.
11. Tabakierka złota, czworograniasta, podłużna, 

kanty ścięte, wyrzynana w paski, z cyframi 
C. C.. w pudełku zielonem.

12. Szpilka złota, z dwoma brylantami i listka­
mi czarno emaliowanymi.

13. Pieczątka złota, składająca się z kółka zło­
tego, na którem zawieszonych kornalinów 7, 
w złoto oprawnych, z dniami tygodnia po 
francuzku.

14. Spinki 3 lub 4 do koszuli, złote, jedne z tur­
kusami, drugie z perełkami.

13. Turkusów' różnej wielkości i kształtu około 
10 sztuk.

1C>. Tabakierka z kości słoniowej, na wierzchu 
wyrżnięta scena myśliwska, na bokach w ko­
ło, psy 'i gałęzie dębowe.

17. Reivers Franciszka' hr. Wodzickiego na 5,400 
złpols., wystawiony na rzecz Cecylii Dem- 
bińskićj.

18. Łańcuszek stary, poczęści rozerwany, skła­
dający się z pereł w złoto oprawnych.

19. Skuwka 'złota, od sznurka, na niej popiersie 
Kościuszki w profilu oddane.

20. Guziczków srebrnych pozłacanych (do podu­
szki) z włosami blond pod szkłami, sztuk 30.

21. Obrazek M a tk i B o sk ie j C zęstochow skiej, 
w owalnych mosiężnych wyzłaeanych ramach, 
koło 4 cale wysokości, 2 szerokości.

22. Pugilaresik skórzany (cuir de Russie) fio­
letowy z klamerka pozłacaną i kluczykiem, 
nieużywany, w nim:

23. Dwa medale mosiężne bite na pamiątkę ślu­
bu Cesarstwa Ich Mść Francuzkieh.

24. Numizmatów piastowskich braktentów oko­
ło 80 sztuk i kilka monet srebrnych czeskich, 
z czasów Jana LuksemburgczykaJt

23. Krzyżyk z olszynki grochowśkiój, w środku 
i po końcach w złoto oprawny, z datą wy 
rytą w środka.

9 4 T '  Ktoby przedmioty powyższe, bądź 
wszystkie, bądź w części wykrył, znalazł lub 
wiadomość pew ną o nich mógł udzielić, ze­
chce się zgłosić do Adm inistracyi „Czasuu 
gdzie stosowną do wartości odzyskanego przed­
miotu, nagrodę otrzyma. (2783-2-3)

93 —

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :
l  Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po- 

łudnin — do Warszawy o 8. rano;=  
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano: — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
40. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki l i .  rano.

•  Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa t t .  rano.
« Granicy do Szczakoviy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2.15 po południu. 
suStczakowy do Granicy u .  w  przed połu 

dniem; 2. 26 po południu; 7 56 wieczór. 
»e Lwowa do Krakowa 5. io  rano; 5. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano: 5. 27 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. 27 wieczór — ze Lioowa 2. 54 po 
południu; 6. 16 rano — z Wieliczki 
6. 20 wieczór, 

da Lwowa t  Krakoma ą.32 rano; 8.40 wijgzór

Przypomnienie
dla grających w loteryę

a ogólnie
dla wszystkich grających w losy.

Zn pom ocą  g łębok ich  i śc is ły c h  badan  sta ­
ty s ty czn y ch , opartych  na zupe łne j zna jom ości 
rzeczy , p rzekonałem  się , i i  a u s try a c k a  L o te- 
rya L iczbow a z  9 0 * “ n u m e ra m i, b e z  w sze l 
kiego za p rzec ze n ia  za s łu g u je  n a  p ie rw sz eń ­
s tw o  przed w szelkiem i innemi zagran icznem i 
lo teryam i P a ń s tw a , ja k  rów nież przed w szel 
kiemi innemi lo sa m i, (rzeczyw iśc ie  p ra ­
w da!); j e s t  za tem  nie do pojęcia, że  pom im o 
tego niejeden daje się  pow odow ać do n a b y ­
w ania skry tem i drogam i losów  zak azan y ch  ob 
cych loteryj p a ń s tw a , by  koniec końcem  z o ­
stać  za w sz e  o szu k an y m . P rz e to  pozw alam  so 
bie p rzypom nieć m o ją  w ła śc iw ą  sek re tn ą  m e­
todę g ran ia  w lo teryę (o p ró cz  całkiem  now ych 
ob jaśn ień ), k tó rą  w y n alez ioną  i ze s ta w io n ą  po 
długoletriiem  m ozolnem  s tu d y o w a n iu . P rzy  do- 
kładnem  u ży c iu , czyni m etoda ta  w ygrane 
możliwem i pewnem\ a  j a k  to  s ię  ju ż  o k a­
za ło  w  wielu p ro w in c ja ch , co m ogę zupełn ie  
udow odn ić na podstaw ie  u rzędow ych  lis t c ią ­
gnień. S taw k a  m oże być ja k a  b ąd ź , m n ie jsza  
lub w ięk sza , rów nież w szęd zie  m ożna staw ić.

B liższa  w iadom ość na frankow ane zapy tan ia  
w ję z y k u  n iem ieckim , op atrzo n e  w  2 0  centów  
w. a . w raz z dokładnym  ad resem . O dpow iedź 
n as tąp i n ie frankow ana. N. B. Przestroga! 
Z  podobnem i og łoszen iam i tego rodzaju  bez 
m e g o  n azw isk a  n ie zo s ta je  w  zu p e łn ie  ż a ­
dnym zw ią zk u . (2830-1-5)

„-■Ig. B o l d ,  i n i y n i e r “  
H am burg  nad E lb ą .

ZAPRZECZENIE!,Odwołując »ię do umie­
szczonego inseratu w Cza­

sie N. 176 z 5go Sierpnia 1863 r. zawierającego 
mylne orzeczenie, tyczące się mego Zakładu fo­
tograficznego w byłym pałacu Wielopolskich, na­
bytego od Wgo pana Mażka; niżej podpisany o- 
świądczaui Szanownej Publiczności, iż nie wcho­
dząc w żadne kompanie z kimkolwiekbądi, sa­
modzielnie mój zawód prowadzę i sam kontynu- 
ję  dalej prace fotograficzne w tym samym sto­
pniu doskonałości, jak i mój poprzednik, gdyż 
postępuję ściśle według zasad tegoż.

Irwerat zamieszczony w Nrze 176 wymierzony 
przeciw mnie, podyktowała złość ludzka.

Polecając się względom Szanownej Publiczno­
ści, pozostaję ż winuym szacunkiem

H a p o l e o M  i x r o s » ,
(2S72-1 -4)___________ Fotograf.______________

■rDO s p r z e d a n i a
W O R E K ,

% mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy.

Dom mieszkalny świeżo wyrestaurowany, składa się z 3 Pokoi, 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8 krów  i Stodoła.

Kupujący oprócz zasiewów może inwentarz na miejscu będący 
zatrzymać.

Widok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do A d m i n i s t r a c y i  

„ C u tłM S U /*  gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2350)

Odebrane zo s ta ły  kobiecie w iejskiej w po­
w iecie M iechow skim  k u l c z y k i  

b r y l a n t o w e ,  k tó re ja k  u trzym uję, z n a ­
lezione p rzez n ią z o s ta ły . —  W łaściciel tychże 
za udow odnien iem  odebrać j e  m oże za  zw ro ­
tem  k o sz tó w  u w łaśc ic ie la  dóbr Lu beza. P o ­
cz ta  W odzisław . (2867-2-3)

ffftto nabyciats
3 H T " T | r 6 h i » a  W io s k i ,  F o lw a r k i  w  G a- 
j j K f - E F l J u J  jicy i i o k rę g u  K r a ­
k o w s k im .

^ K am ien ice , s*few' SSE:
k o w ie  i o k o lic y .

T ra n z a k c y e  te g o  r o d z a ju  u s k u te c z n ia  K a n ­
t o r  Ludwika Sroczyńskiego w  K ra k o w ie ,  
p rz y  u lic y  F lo ry a ń s k ie j  N . 3 3 5 . (2870-1-3)

Zgubiony został
w  d n i u  5 r m b .  m .

Pugilares ciemno-szafirowy,
w którym  prócz różnych no ta tek  zna jd o w ał 
s ię  banknot na 100  złr., 2  po 10  z łr., 3  cz y  
4  po 1 z łr.; o raz  list ad re so w an y : - ś  Mr. le 
bar. Jam es Rothschild h P aris,u —  O ddaw ca 
o trzym a w Administracyi „Czasu11 1 0  złr. 
nagrody, (2833-2-3)

iiiProszki Seidiikkie
l

wyi*c««gólnion» medalem negrody na p»ry*kidj w/uUwfe 
i  w lata w roku 1856.

G N tów ny S k ła d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum Storch)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka * instrukcyą używania 1 ałr. 25 e. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwycząjną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejpce; i tysiące u nas znajdują- <g 
cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo- |  
dzą najdetaliczniój, te proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i < 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie­
mniej przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały.

P r z e s t r o g a .  Dowiedziałem się, ie sprzedawane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich 
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod­
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze- U 
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, łe  ka- ”  
ide pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych dla rozróżnie­
nia od podobnych innych wyrobów opatrzone jes t moją marką zastrzegają­
cą, i moim podpisem, a kaidy papierek biały jedne dotis proszku zawiera­

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  Pu  1 v e r a 
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :

w M R A H O W I 6  p. Dr. S a w ic ie w sM  aptekarz i p. M. J a w o rn ic k i, 
w e  L W O W I E ,  p. P io tr  M ik o la sc h  i p . J .  F . K lein ,

w B iz ty ,  p. K ilar's aptek, f p. J. B erger— w  Bochni p. P. Niedaioleki — w Brneianach- 
p. ió ie f  Iminkoweki i p. B. Fadenheohl —m BóSrco p. 1. Caarnik — w  Brodach, p. Fr. 
Decker* — w Bucmacnu, p. J . C ierkaw akl — w  Chodorotnio p. X. J. Krynicki — w Caor- 
nicmcach. p. i .  Róiańakl f p. Ign- Sohnirch — w  D oirotnilu  p. A. Orotowaki— w Dro- 
hokysnu p. L. Kleczkowski — t> Glinianach, p. N. Heim— w Gródku p. A. Tomaszewski
— w G tooid ieu  p. W . H eyier — w llussia tynie  p. F. Miohnlewici — w  J a g ieM cy  p. J. 
FfsohUoh — w Jarosław iu  p. J  Rehm — m Kaliom u p. F. Hildebrand — w Kołomyi. 
p. W. Kapfermann i p. J . Zacherieelowioe — w  K ryn icy  p. H. Nitribit* — w  Lim anowio, 
p A. Mfiilor — w Slanastermyskach, p. J. LipaehU* — w  Nasicmy p. A. Merayoh — w  Tło- 
mym-Saemu, p. Kosterkiewioiowa wdowa i p. F. Wójcikowski — w Nowym T aryu  p. C. 
L aser — te Oświęcimia p. W . Polaeeek — w Podfórmu. p. B. ftohleeingor — w  P rn tm y ilu  pp.
F J  O a ilo te o h k a ł Byn i p. K . M a o h a ltk l — W P rm a m ya la n a eh  p. B t. M idlockl — w  R a d o s n y -
nie p. W . R e se h  «•> Roniola p. K<łw. Kornbor*er — w Rnesnowto p. J. Schalttor l
Spółka — w Samborze, p. Kriegeeieea i p. Jaliose Hiedl — w Sanoku p. J. Earewici i p. 
ima Jnkliłeoh — »  Sucnawie, p. K. Botozot — w Blarsmmisścit p. A. Grotowski —
»  Stanisławowi*. P. Tomanok, — w S tryju  p. NossenbUM — w Smcmyruecach p. J. Polka
— w T a m o f olu, I  A. M oraw o!.- »  Tarnowis, p. J.Jahn - w  Toruniu  p. A. Gi.łd.iń.kl
— w Tyśmitnicy,p, Korol Nącki — w Wadowicach, p. Frano Foltin, p. Sobwari I p. Hofai 
_  w Zalosmcmykaeh p. J. Kodrybeki — w Złoczowie p. W olf Korkus.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy OlóJ tranowy z wątroby mlętnsowój
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w No­

rwegii.
Prawdziwy © l e j  t r a n o w y  ■ w ą t r o b y  n a tę tn a o w A j miywa ele i  najlepsaym

ekotkiom W słabościach piersiowych l płacowych, w sikroffcłsch I w słabości „Rachitis.* 
Leeay aąjaaslar.ale.e Cierpienia podagryczne 1 m a a t y c in e ,  równie* jak I ohroBioaao wy- 

rmty ekóry.
BŚBrKadda flaeeka dla rótnley od Innyoh fatnaków Traaa w -* -1'-------  — 1------

moje marką oebraaiająoą i moim podpisem.
Cena całćj butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 

strakcyą używania.
A . M o l l ,  apt. i fabr. wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562

(1687-30,
złr. w. a .  wraz z in-

Zaraza na bydło.
P raw dziw y  P ro sz e k  dla bydła K o rn e u b u rg sk i, ja k o  n iezaw odny  ś ro d e k  zaradczy  

rzec iw  zarazie  byd ła  u trz y m u ją : (2542 s 8)
B S f iT w  K R A S K O W I E  p M . l A W O R U C K I ^

w Rynku w kamienicy Wiel. p. W .  K i r c h B i a ^ w a , —  w W A R S  K A W I E  pan

W BIAŁEJ pan Getwert — w BELSKU pan S. A. Stańko aptekarz. — w BOCHNI pan Paweł 
Niedzielski. — W BOBBCE pan Czarnik aptekarz. — w BRZE ZANACH pan J. Margnlies. p. Dnni 
kowski aptekarz.— w BEŁZIE p. Hrymak w BRODACH p. Kosicki.— w CJ5ERNI0WCACH p. E. 
Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWOWIE 
pp. Konst. Iskierski, i Laneri apt. — w LEŻAJSK(J p. J. Hirschfeld. — w LIMANOWIE p. A. Mtll- 
ler. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM 
TARGU p. L. Kamieński.— w NOW.-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wd. — w PRZEWORSKU p. S. Kel­
ler. _  w PRZEMYŚLU pp. Geidetschka i Syn, i Edward Machaluki.— w RZESZOWIE p. J. Schaittei 
i Syn.— w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. -  
w SAMBORZE p. Józef Kriegseisen aptekarz. — w SANOKU p. Jan Jaklicz. — w STANI8ŁAWO 
WIE p. R. fi witalski, dawnićj Tomanek, — w TARNÓWEK p. J. Jahn, — w TARNOPOLU pp. A 
Moraweti i C. Latnik. — w WADOWICACH p- A. Foltin, — w WIELICZCE p. B. Wontorek wdo­
wa. — w ZALE8ZCZYKACH p. Józef Kodrąbaki i Spółka.

Hamburgsko- amerykańskie Towarzy- 
stwo Akcyjne Żeglugi pocztowśj.

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa
m i e c z y

Hamburgiem i Novym Jorkiei
podług okoliczności przytykając do Southampton♦

Harówy okręt pocztowy,, B a w a r i a “ kapit. Meier, w Sobotę d. 8 Sierpnia 
„ „  „  „ G e r m a n i a "  „ Ehlers, „ Sobotę „ 2 2  Sierpnia
„ „ „ „ H a m m o n i a "  „  Schwensen, „ Sobotę
„ „ „ „ S a k s o n i a "  „ Trautmann „ Sobotę

„ T e u t o n i a "  » Taube, „ S o b o tę
„ B o r u s s i a "  „ Hack „ S o b o tę
O e n y  p r z e w o z u  o s ó b :

n

5 W sześnia 
49 Września 

3  Pażdziern. 
17 Pażdziern.

pierwsza łuyute: Druga kajuta: Między-poklad
60 tal.

f. 87it. 1 8 Z. 5.
d '0 NowegO Jorku w praskim karanoie 1 5 0  tal. 1 0 0  tal.
lo Southampton ............................. funt. szt. 4 , f. szt. 2 ez. 10,

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
lo N o w e g o  J o r k u  1 5  S i e r p n ia  okrętem pocztow. „Oder" kapitan Winzen.

Bliższych szczegółów^ udziela (1889-31-)
A u g u s t  B o l t e n , n astęp ca  Wm. Millera w  H am b u rgu .

26

27

C E N N I K  
BIELIZNY MĘZKltl

w HANDLU

F .  € * u m p l o n > i c x a  a 8

w K R A K O W IE , 

przy ulicy Grodzkiój N. 85.

31
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20

21

22

23

24

25

Koszule perkalow e
I. B i a ł e :

N. 0 0 , 0  0 %  i ,  2 
złr. 1. 1*30, 1-50, 165, 1-85

  33

N. 2 % ,  3 % ,  40 —
złr. 2, 2-30, 1*7 5, 34

29

30

II. K o l o r o w e :
N. 44% , 45, 44%,  44, 
tir. 1-75, 2, 2-30, 2 45,

K oszule płóoienne:
N. 0, 4, 2, 2%  3, 
zł. 2 35,2*50, 3-25, 3 50,425

N 4, 5, 6 , 7, 8 , 9,
5 20, 6-60, 7-50, 8  60. 10, 12

Koszule z p r z o d e m  pi­
kowym:

złr. 2-50, 2-75,

Gatki:
złr. 1, 4*30, 1*65,

35

36

37

38

40

41

42

43

B ie liz n ę  m o ją  s p r z e d a ję  
p o d  z a r ę c z e n i e m  s z y c ia  r ę - ; 
c z n e g o ,  a  u t r z y m u ją c  s a m  ’ 
w ie lk i  Z a k ł a d  s z y c ia ,  z a t r u ­
d n ia ją c  n a  m ie js c u  k i lk a s e t  
S z w a c z e k ,  j e s t e m  w  s ta n ie  
w s z e lk ie  o b s ta lu n k i  w  ja k  
n a jk ró ts z y m  c z a s ie  w y k o n a ć .

44

45

46

46

48
P rz y  o b s ta lu n k a c h  

z a m ie js c o w y c h ,  p r o s z ę  o  o -  
z n a c z e n ie  o b ję to ś c i  sz y i, s z e ­
r o k o ś c i  p le c ó w ,  d łu g o ś c i  r a -  j 49 
m io n  p o d łu g  c e n t i r a e t r u  o b -  ; —  
w o d z ą c e g o  a n o n s .  50

(1942-24-) ! ____

Jeden z najskuteczniejszych środ-
o ts  VE6/X itoy

zatwardzenie, c 
( p  ' j a  m o, boleści wąt

PUM4TIVIS

ast-
mę, boleści wątro- 

j £ b y  zapalenie kiszek, 
nigreny, katary, 
skrofuły, podagrę, 
ceumatyzmy, wyrzu 
ty naskóme; spędza 
żółć i  zamulenie żo­
łądka i  10 ogólno­
ści wszelkie słabości

r  i  T T V I 1 V -----------przez nieczystość
d e  L  A  U V1IM, d e  P A R  IN . krwi spowo dowane

Dla zapob ieżen ia  i w yleczenia p ow yższych  
s ła b o śc i, nie m asz  sku teczn iejszego  ś ro d k a  jak

Pigułki roślinne przyjemnego 
smaku p. Caurin.

Ich d z ia łan ie  je s t  łagodne i nie zosfaw is 
po sobie żadnych  szkod liw ych  ś la d ó w . Dozy 
m ocniejsze nie g rożą  żadnein  n iebezpieczeń­
stw em . O błoczka s łodk iego  sm ak u  czyni je 
ła tw ym i do użycia .

Jest to lekarstwo naturalne,
potw ierdzone przez fakulteta  m edyczne i za le­
cane ja k o  środek  najsku teczn ie jszy  cz y st > ro 
s lin n y , czy szczący  i krew  o czyszcza jący . Pi 
g u łk i te nie zaw ie ra ją  an i m erk u ry u szu , ani 
żadiićj substancy i m ineralnej; s ą  one czysto  
z roślin  zrob ione i tak  doskonale preparow ane, 
że an i w ilgoć, ani gorąco  żadnego  nań w p ły ­
wu nie w yw ierają . S łodk ie , przyjem ne do za ­
życia, dzia łan ie  ich iest um iarkow ane, s ta n o  
w ią one środek  je d y n y  ła tw o  zas to so w ać  się 
dający d la  dzieci, dorosłych osób i starcótc.

Przygotowane przez
In tsru k cy a  u ży c ia  

do łączona  je s t  do ka­
żdego  pudełka.

p. Cauvin aptekarza, u- 
cznia szkoły wyższej 
farmaceutycznej w Pa­
ryżu, na placu Tryum­
falnej Bramy de 1’Etoile, 
Nro. 10, Pola Elizejskie 

| , w Paryżu.
_  Dostać można w K r a k o w i e  u p . Mtt-u- 

n o n a  M ic zy ń s te ie g o , — w W a r s z a w i e ;  
w Składach materyałów aptecznych pana Galie,— 
we L w o w i e  u p. Rukera-, — w W i l n i e  u p. 
Chrościckiego; — w K i j o w i e  u p .  tlareióemy- 
ka, — i we wszystkich głównych aptekach Ce- 
karstwa i K r ó l e s t w a .  (2715-7-)

b  - / m .  i w  j o n  j m .  a f c

Elektro-Medyczny.
Wynaleziony przez braci Mario doktorów w Pa­

ryżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle 8t. Honorć 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, loczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzajo rnptnry. Liczne doświad­
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, łe 
bandaż panów Marie, użyteczniejszym jest od wszel­
kich bandażów dot^d wynalezionych, a to za wzglą­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjętości. jak również z uwagi na jego działanie t- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tf niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu czfści 
tworzące rupturą, leczy za* w bardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażów w P a r y t u  franków 27, 
podwójnych 44, pipkowych 44; bandarze dla dzieci 
franków 20. — Do każdego dołączona jest metoda 
użycia.

BNF* Dostać można w Aptece pana B. Miczyń- 
kiego w Krakowie przy ulicy Flurvaóskiój, w Skła­
dzie materyałów aptecznych pana G&UegO w War­
szawie, tudzież u p. C h ro io lo k le g o  W Wilnie I 
K u k e ra  we Lwowie. (2718-6-)

ADMINISTRAGYA DÓBR
\ygo W lad. JAąhshiego

w WOJXICXIT,
roku tego, jak i poprzednich, może wcze­
śnie zamówioną pszenicę morawską, ró­
wnie żyto krzewiste jako nowo sprowa­
dzone szampańskie do siewu dostarczyć.

Jakiego gatunku i dobroci, zboża z W oj­
nicza pochodzące, są — o tern szanowni 
Gospodarze wiedzą. — Cena jest o 2 złr. 
wyżćj nad cenę targową.

Szanownych Gospodarzy, Administra- 
cya jedynie na nowo z Morawy sprowa­
dzone, tam pod nazwiskiem „Szampań­
skie" zwane żyto, uważnych zrobić musi.

Żyto to prócz szczególnego plonu, od­
znacza się niezwykłą wielkością i pię­
knością.

Na żądanie próbka udzieloną być może.
Szanowmi Gospodarze zamówienia te­

go rodzaju zrobić chęć mający, zechcą się 
listami opłaconemi do
„Administracyi, Dóbr w Wojniczuu 

poczta W o j n i c z ,  zgłosić. (2924.2 .3)

m m m ech e lte
Tak y. w aa

Woda p. Lechelle
upoważniona prrez Akademię medyeiną w Pa­
ryżu, iwana Eau Hemostatique, ciyli wodą 
ramującą wrzelkie krwiotoki, leery słabości krwi, 
płuc, naczyń oddechowych i  żołądka, tbytni 
upływ krwi n kobiet po porodach lub z o- 
słabienia pochodzący, bicie serca, astmy, 
bladość cery, palpitacye i ogólne osłabienie 
kobiet zwłaszcza; zapobiega nieuchronnie od- 
pluwaniu krwią i kaszlom krwistym,. Jast 
to nieskończenie użyteczny środek, oceniony i 
L świadczony prz 'z najznakomitszych lekarzy 
francuskich, angielskich i innych.

Dostań można we wszystkich aptekach ce­
sarstwa i królestwa, a zwłaszcza w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie w Warszawie, 
p. Chrościckiego w Wilnie, u p. Bruno Mi- 
czyńskiego w Krakowie, we Lwowie u pana 
Rucker. W Paryżu zaś u wynalazcy na ulicy 
Lamartine 35, głzie się znajduje równiiś

Sole  D o l o r l f a g e ,
s k a ń  z j e d w a b i u ,  utrzymująca naturalną 
e l e k t r y c z n o ś ć  ciała, zalecana przez zna­
komitych doktorów w Paryżu. Leczy bez żadne­
go nacierania boleści w artykulacyacb, dreszcze, 
podagry, rcumatyzmy nerwowe, gwałtowne i 
chroniczne. (2811-2-9)

^  ^  dy obok  w zorów  zacnośc i obyw ate l- 
^ Ł j B f f s k i e j ,  m n o żą  s ię  dzie ła  p o tw arzy  i 
zem sty, k tóre ludzi n iew innych na szw an k  
s ta w y  i n iebesp ieczeństw o  życ ia  w y sta w ia ją , 
przeto podpisani obyw ate le poczy tu ją  sob ie za  
św ięty  obow iązek  ogłosić niniejszem  publicznem  
pośw iadczeniem , ja k o  Abraham Izak Berger 
pod L. 1 3 2  przy K aźm ierzu  zam ieszka ły , j e s t  o j­
cem lam ilii, m ającym  uczciw y  sposób  do ż y ­
cia i w konduicie sw ojej o żadne zd rożności 
n iepodejrzanym , i że p o g ło sk a , ja k o b y  byt 
usłużnym  delatorem , je s t  z ło ś liw ą  po tw arzy  
p o tlo .d zącą  z n iepocham ow anej żą d zy  zem stą  
za  p ryw atę  —  w sk u tek  sp raw y  o w ystępek  
przeciw  bezp ieczeństw u  w łasn o śc i —  w tu- 
tą jszych ck. S ądach  im putow any  przeciw nikow i, 
który w odw ecie w zm ian k o w an ą pow ieść  p o - 
tw arczą  w ym yślił i w k u rs  puśc ił.
M. H. Cypres. —  Samuel Wachsmann.

(2871-1)

PERLES PURGATIVES
W- GUYON

P ig u łk i  te  k s z ta ł tu  p e r e ł  p a n a  W .  G u y o n  
są  ze w sz y s tk ic h  le k a r s tw  czy szczący ch  n ą j-  
d o g o d n ie js z e  d o  p rz y ję c ia  i n a j s k u te c z n ie j ­
sze  p rz e c iw  z a tw a r d z e n iu  ż ó łc i, f le g m ie , 
b o le śc i ż o łą d k a  e tc . L e k a r s tw o  to  m o ż n a  
z a ż y w a ć  w  k a ż d e j g o d z in ie  d n ia  b e z  z a c h o ­
w a n ia  d y e ty . (2717 -e -)

Z n a jd u ją  s ię  w  K r a k o w ie ,  w  a p te k a c h  p . 
B ru n o n a  M ic z y ń sk ie g o  p rz y  u lic y  F lo r y a ń -  
sk ić j, i p . M o lę d z iń sk ie g o  „ p o d  B a ra n k ie m .*  
w  W a rsz a w ie , w  sk ła d z ie  m a te r y a łó w  a p te ­
cz n y ch  p a n a  G a l i e ; w  W iln ie , u  p a n ą  C h ro ­
śc ic k ie g o .

J e d e n  f la k o n ik  p ig u łe k  p rz e czy szc za jąc y ch  
k o s z tu je  1 fl. 7 5  c e n tó w . P rz y  p rz e sy łk a c h  
3 0  c e n tó w  za  o p a k o w a n ie .

Nakładesa i cicionk&mi Drukarni „CZASU* W, Kirchmayera. Odpowiediialny Riędca Drukarni, Antoni Rother,


